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Kl i k a  u w a g  o w y c h o w a n i u  d z i e c i .

Kwestyą najbardziej żywotną w każdym czasie 
i wśród wszelkich okoliczności, jest i będzie zawsze 
kwesty a dotycząca wychowania dzieci. „Nie dość 
jest uczyć, lecz trzeba nauczyć, mówi poważny meto­
dysta. „Niedość jest nauczyć ale trzeba takie dać wy­
chowanie. ażeby nauka prawdziwe owoce wydala, 
zdrowe, bez skazy i zarazy,1* tak  mówi światły peda­
gog, a z nim wiele dzieł w tym celu i kierunku wy­
danych i pouczających różnych sposobów wychowania. 
Ale jak  lekarstwo nie może być zastosowane do wszy­
stkich chorych choćby jedną chorobą naw et dotknię­
tych, tak i dzieje się z przepisami wychowania do­
mowego, którego praw idła nie jednakowym sposo­
bem mogą być do dzieci zastosowane. Jeden orga­
nizm jest dość silny, bo wytrzymuje potężniejszą d o ­
zę medycznego przyrządu, drugi albo tylko połowę 
jej mógłby wytrzymać, lub nawet zupełnie innego 
środka wymaga. Jedne dzieci potrzebują tego. co 
zupełnie przeciwnie na drugie oddziaływa, a jak ró ­
żnorodne są usposobienia dzieci, tak  środki wycho­
wania domowego winny być różnorodne, bo nie zna- 
fty  nic smutniejszego w skutkach, ja k  zastosowanie 
ze strony rodziców lub nauczycieli nieodpowiednich 
sposobów postępowania, niezgodnych z usposobieniem 
wychowańeów. Najgorszym z nich jest niezaprzecze- 
nie rodząca się w dziecku hypokryzya, k tóra uczy 
Pfzedewszystkiem kłam stw a, będącego, według naj- 
e*ehientarniejszych pojęć pedagogicznych, źródłem 
* Rzystkich innych wad, rozwijających się w młodo- 
''^ftym wieku i zamieniających ją  niestety! w nało- 
^  Prawie niepodobne do wykorzenienia.

Nieraz słyszymy zdania nawet ludzi poważnych, 
Ŝ ecyalnie wychowaniu młodzieży się poświęcają­

cych: „Nie trzeba pobłażać dzieciom, bo zapraw ia 
się je do lekceważenia swych obowiązków.*- Lecz 
czy zasada ta, pod każdym względem wielka, bo 
prawdziwa, została należycie przez pedagogów wy­
jaśniona? Czy można podciągnąć jej myśl pod pe­
wną ilość paragrafów, na których opierając się śc i­
śle pedagog, czyto będzie ojciec, m atka, nauczyciel 
lub nauczycielka, nie ulegnie błędom, może nigdy 
już w przyszłości niepowetowanym? O tem powa­
żamy się wątpić bezwarunkowo. Doświadczenie 
uczy nas, że ile serc dziecinnych i umysłów młodo­
cianych, tyle prawie wręcz przeciwnych sobie uspo­
sobień. Słusznie więc mówią pedagogowie: „Nie 
trzeba dzieciom pobłażać-1 lecz na tem zasadza się 
cały rozum pedagogiczny, jak  tę ogólną maksymę 
do każdego usposobienia odpowiednio zastosować.

Przyjm ujący dzieci do szkół publicznych egza­
minują je  z tego, co z nauk umieją, wcale nie egza­
minując serc i umysłów ze strony odebranego domo­
wego wychowania, a dlaczego? Bo przy pubiicznem, 
nie wychowaniu, tam go już nie ma, ale odbieraniu 
tylko nauki, inaczej przy wykształceniu umysłu, 
pod względem wiedzy, strona wychowania pozostaje 
na drugim planie, ba, nawet śmiało wyrzec możemy, 
jest całkowicie zaniedbana. Tam są ogólne przepi­
sy karne, którym  kilkaset młodzieńców obojej płci 
podlega bez względu żadnego na serc ich usposobie­
nie i na te dane moralnego wychowania, jak ie  z do­
mu przynieśli. To też śmiało mamy prawo wyro­
kować, że dziecię oddane do szkół publicznych w 10 
roku życia, już powinno przynieść z sobą potężne 
zasoby wychowania domowego, ugruntowanego silnie 
tak  w umyśle jako i sercu, a których kierownikiem 
m uszą być aż do wieku tak  zwanego dojrzałym, tylko 
rodzice lub nauczyciele domowi. O ile zdobywać 
może wiedzę w zakładach publicznych, o tyle wycho­
wanie choćby najgruntowniejsze zaszczepione w do­
mu, narażone jest na wielkie niebezpieczeństwo, je ­
śli czujne oko pedagogiczne domowe, od serc mło­

dzieńczych odwrócimy z chwilą wejścia dziecka na 
naukę do zakładu publicznego. Iluż ojców' lub m a­
tek usłyszymy boleśnie skarżących się na dzieci 
swoje, że zanim weszły do szkoły kłam ać nie 
um iały, a obecnie kłamstwo stało się jakby drugą 
w nich natu rą , że nawet w najdrobniejszej okoliczno­
ści prawdy od synka lub córeczki dowiedzieć się nie 
można. Czy sądzicie szanowni rodzice, że to nau- 
uczyciele lub nauczycielki publicznego zakładu  za 
kłam stwo waszych dzieci winni być odpowiedzialni? 
Nie! winujcie siebie samych, zwaliwszy z siebie cię­
żar kształcenia umysłu, zapomnieliście, że na nic 
nie przyda się żadne choćby najwyższe wykształce­
nie, jeśli takowe nie będzie oparte na wychowaniu 
religijno-moralnem. W tem nie ugruntujecie wa­
szych synów i córki, jeśli zaniedbacie kształcenia 
ich serc młodzieńczych, skłonnych zawsze do nowych 
wrażeń, niestety! tak  różnorodnych, często bardzo 
niebezpiecznych w zakładach publicznych, gdzie 
przychodzą dzieci z rozmaitemi pojęciami religijno- 
moralnemi. lub co gorsza z żadnemi. „Nie ten  kto 
wiele umie, ale ten kto umie co potrzeba, jest m ą­
dry. “ Od pedagoga kierującego domowem wycho­
waniem nie wielkiej i rozlicznej wiedzy na polu nau- 
kowem w rozmaitych jego kierunkach, ale wielkiej 
i rozlicznej wiedzy w dziedzinie pedagogiki i metod 
się wymaga. A kto zajmował się kiedy wychowa­
niem domowem, z doświadczenia wie, że zadanie to  
niełatwe. Umieć rozmawiać z dziećmi i tym najsku­
teczniejszym sposobem prowadzić je  do nauki, czyli 
do kształcenia ich rozumu i serca, to podobno godzi­
łoby się nazwać, jak  pewny pedagog o to się dopo­
mina, najwyższą mądrością. Każde dziecko z natu­
ry swej jest koniecznie ciekawe, ale o ile rade 
o wszystkiem wiedzieć zkąd się rzecz ja k a  wzięła, 
do czego służy i jak i jej koniec będzie, o tyle znuży 
się szybko i zniechęci, jeśli jasno, przystępnie, czyli 
odpowiednio do rozwoju jego umysłu, rzeczy nie 
będzie miało przedstawionej. Umieć zatem trafiać



do przekonania dzieci, umieć przedstawić im każdą 
choćby z pozoru trudną, do pojęcia rzecz sposobem 
najjaśniejszym, czyli jednem słowem, umieć każdy 
przedmiot um ysłowy dziecku uzmysłowić, powinno 
być zadaniem najważniejszem każdego domowego n a­
uczyciela. Dlatego też od kształcenia zm ysłów, a szcze­
gólniej wzroku i słuchu w dzieciach, każdy uczący, 
jak tego żąda pedagogika, naukę sw'ą winien rozpoczy­
nać, bo przedewszystkiem  należy przyzwyczaić dzie­
ci, żeby um iały patrzeć i w idzieć, słuchać i słyszeć.

Słyszyftiy nieraz krzyżujące się z sobą. zdania: 
dopóki dziecko nie, skończy lat 7-miu, nauki z niem 
rozpoczynać nie można. Jakiż to fałsz pedagogi­
czny! Jaki grunt sobie do siewu przygotujemy, 
w zaraniu taki mieć będziemy. Jeśli go dobrze 
uprawimy, to ziarno weń wrzucone nie chwasty 
i głogi, ale piękne i obfite zboże urodzi. Skoro ty l­
ko dziecko zacznie rozpoznawać naokoło siebie 
przedmioty, już nauka jego się rozpoczyna. Matka 
naprzykład idzie z czteroletnim  chłopczykiem lub 
dzieweczką do kościoła, przyklęka, oddaje się pobo­
żnie dziękom i prośbom do Boga, a dziecko jej prze­
szkadza, ciągnie ją  za suknię, bo się niecierpliwi, bo 
wolałoby biegać, niż spokojnie stać, klęczeć, lub sie­
dzieć w kościele; jakże matiia wtedy postąpić powin­
na? Dziecko jej zaledwie dopiero zaczyna się roz­
glądać. „Pobłażać się nie godzi, bo zaprawia się 
dziecko do lekceważenia obowiązkow“ prawda, świę­
ta prawda, -więc za to, że czteroletnie dziecko było 
niesforne w kościele nie dać mu przyobiecanego 
piernika, lub ciasteczka? Nie można, bo zam iłuje 
raz na zawsze bardziej piernik lub ciastko, niż dom 
Boży. Może nie wziąć je za karę na przechadzkę, 
lub nie pozwolić biegać po ogrodzie, łące lub po p o ­
dwórzu? Nie można, bo w przyszłości będzie m iło­
wało spacery i publiczne zabawy, z zaniedbaniem  
się w obowiązkach chodzenia do domu Bożego. 
A może, co byłoby rzeczą najgorszą, nie brać je 
z sobą na drugi raz do kościoła? Nigdy, bo dziecko 
woli swobodnie się bawić, niż bezmyślnie i bezczyn­
nie przepędzić półgodziny w kościele, a ztąd wyra­
dza się z pierwszego już dzieciństwa obojętność do 
rzeczy religijnych i zaniedbywanie się w obowią­
zkach chrześciańskich. Matka jest najpierwszem  
narzędziem woli Bozkiej, dającem nietylko życie fi­
zyczne swemu dziecku, ale i moralne. Od niej lub 
od jej zastępczyni nauczycielki, odbierać dziecko 
powinno pierwsze zasady wychowania religijno-m o­
ralnego. Ona zanim wprowadzi dziecię już rozwi­
jające się we władzach umysłowych, do domu Boże­
go, uważać sobie powinna za św ięty obowiązek wy­
łożyć mu jasno gdzie idzie, do kogo i jak się tam 
zachować powinno. Najczęściej m atki i nauczyciel­
ki dają szczegółowe już nawet czteroletniem u dzie­
cku instrukcye zachowania się wr towarzystwie in­
nych dzieci, postępowania grzecznego, przyzwoitego, 
gdy biorą je z sobą w odwiedziny do znajomych, 
a pospolicie zaniedbują tychże szczegółowych instruk- 
cyi, gdy wybierają się z niem do miejsca modlitwy.

(d. n.)

JEZIORA
( p o d a n ie  l i t e w s k ie ) .

Panu Aleksandrowi Tyszyńskiemu.
-» - « » * —

Oto —  jeziora sinieją w oddali;
Bagno dokoła, woda ciemna, brudna,
I  żadna łódka po tych jezior fali 
Śmiało nie przemknie, bo żegluga trudna.

Iłowo, Czarne, Streszniewo i Z ada —
Takie tych jezior są u lada m iana —
A wieści głoszą i lud nasz powiada,
Że te  jeziora — to własność szatana.

Dziwneż bo dziwy i straszne zjawiska 
W idzą tu starzy, spotykają młodzi;
N ieraz tu dyabeł uwodził w bagniska 
Starych i młodych i nieraz uwodzi.

Lecz wśród tych jezior jes t Święte jezioro, 
W oda w niem czysta, na dnie złote żwiry;
W  niem to i księżyc nocną błyszczy porą,
Na brzegach z kwieciem igrają zefiry.

Tego jeziora zle się duchy boją,
I  chcą je  wcielić do swego władania;
Lecz się przed silą nigdy nie ostoją.
Co je  przed nimi broni i osłania.

I  czemuż jedno w pośród jezior wielu 
W olne od złego i Świętem nazwane?
Chcesz wiedzieć? —  słuchaj, dobry przyjacielu, 
J a  ci opowiem podanie słyszane.

Kiedy Jagiełło , kniaź Litwy pogańskiej,
Był na tron Polski wezwanym,
I  błysło światło wiary chrzęściańskiej 
N ad naszym ludem zbłąkanym.

W ówczas zgasł ogień w gaju Swiętoroga,
Ow Znicz — a naród nasz stary ,
W  Chrystusie uznał prawdziwego Boga,
W e krzyżu godło swej wiary.

Krywe-Krywejte z bożyszczami Litwy,
Schronił się w zamku Kiernowie,
A lud ochrzczony niósł swoje modlitwy 
Bogu wszechświatów — Jehowie.

Wówczas to poczet z Lachów i z Litwinów,
Po świętej w W ilnie modlitwie,
Z M iednik przez Krewo, H orodek, Dołhinów, 
Szedł i chrzcił naród po Litwie.

Lecz gdy zasłyszał lud naddźwińskiej strony
0  tym krzyżowym pochodzie.
W raz chwycił bogi i biegł przerażony 
W  te lasy, ku jezior tych wodzie.

1 tu  się schronił i osiadł taborem ,
Modląc się u swych ołtarzy;
Bo każda gmina nad każdem jeziorem,
Staw iła bóstwo na straży.

I  mówił gminom Zwibój, kapłan stary;
„Bracia! nie traćm y wesela!
Perun strzedz będzie naszej świętej wiary,
A Lachów grom em wystrzela.

Chociaż na Rusi lud zrzekł się swej wiary,
Choć Połock nowej stolicą,
Choć W ilno Lachy zajęli przez czary,
Lecz nas w swe szpony nie schwycą.

Patrzcie nad W ilnem piorunowa chmura:
Niechaj drżą nasi wrogowie!
I  krzyknął ,,hura!“ lud powtórzył ,,hura!“
Niech żyją, niech żyją bogowie!11

Gdy tak się dzieje —  procesya z Litwy,
Słysząc gdzie ludność się skryła,
Z krzyżem na czele, śpiewając modlitwy 
Spiesznie w te strony dążyła.

W  sosnowym lesie błysnęły sztandary, 
Brzmi hymnów kościelnych pienie,
I  orszak polski ze znamieniem w iary 
Nadszedł na pogan schronienie.

„Stójcie o Lachy! krzyknie tłum po gański - 
Uchodźcie precz ztąd co żywo;
Bo nie uchroni was Bóg Chrześciański,
Przed zemstą bogów straszliw ą!11

Na to z orszaku rzekł kapłan sędziwy: 
„Pokój wam ludzie zbłąkani!
Książę Jagiełło  pan wasz miłościwy 
Sie wam swą łaskę kochani.

Dzisiaj ten książę i jego bojary 
Ściśle złączeni są z nami;
Bo znając b łę d y  waszej starej wiary 
Stali się chrześcianami.11

Tu ją ł wykładać z świętem namaszzez eniem: 
Prawdę z innemi kapłany;
A naród słuchał przejęty zdziwieniem, 
Patrząc na swoje bałwany.

„ I  cóż ztąd będzie?11 pytała grom ada 
Swych starszych, swego kapłana —
„Czyliż tę wiarę przyjąć nam wypada?
Czyliż moc bogów złamana?11

Tu dum ał, dumał i rzekł Zwibój stary: 
„W ielkim  jest Bóg ten krzyżowy-.
Kiedy sam książę i jego bojary,
Zgasili ogień zniczowy.

Lecz wiara nasza! ależ bogi nasze!
Gdzież my się bez nich uderzym?
Słuchaj więc słuchaj o ty  plemię lasze! 
Zwalcz bogów — a my uwierzym. 11

T u młódź rycerska rzuciła się tłum em ,
Do czynów ochotna i skora.
I  bóstwa pogan z łoskotem i szumem 
W padły w tutejsze jeziora.

Lud jęknął głucho, lecz jakby przejęty' 
Głosem bozkiego anioła,
W stąp ił do wody i przyjął chrzest święty 
I  wracał z gośćmi w swe sioła.

Jezioro w którem  lud wówczas ochrzczono; 
Do dziś dnia Świętem się zowie;
Żwirowe łoże i jasne ma łono —
Lecz gdzie zginęli bogowie

Tam bagno w koło, woda ciemna, brudna, 
Strachy tam  zawsze wśród nocy;
Po tych jeziorach żegluga zbyt trudna.
Szatan je  trzyma w swej mocy.

A podczas kośby, siewby i żniwa
N ieraz tu bywa słyszana
G ra dudy w błocie dzika i straszliwa,
I  ta  piosenka szatana:

— Iłowo majo,
I  Żada majo,
I  Streszniewo majo,
Na tam  stanu
Szto i św iatoje dostanu.

Autor pamiątek z  Litwy.
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ułożone w trzech tomach

PRZEZ

J a n a  K a n i e g o  G r e g o r o w i e z a
o f i a r o w a n e  

A u to rce  Kroniki  z a g r a n i c z n e j  w  B ib l io t e c e  W a r s z a w s k i e j .

(D alszy c ią g ).

Jakże więc m iałeś się z Zygmuntem pojedyn­
kować?

— Na losy, po angielsku.
— Gdybyś więc zły los w yciągnął, to byłbyś so- 

bie w łeb strzelił?
— Ni ech Bóg broni, tylko w serce.

— Kocham cię chłopusiu. Jesteś rzadkością go- 
n$ P o z y w a n ia  za pieniądze. Dziś kwestye po-

c obnego rodzaju w inny się sposób odbywają, równie 
. kąśliw y a nie tak  traiczny o co właśnie głównie 
K̂ zie. Są wpraw dzie fanatycy co się jeszcze stare­
go przesądu trzymając, zabijają na miejscu w poje­
dynku lub ranią niebezpiecznie, ale nowe idee nie 
roogąc tego barbarzystw a odrzucić zupełnie, wyna­
lazły drogę pośrednią, której i my użyjemy z pożą­
danym skutkiem.

I jakaż to, jakaż?
"  Przede wszystkiem nauczysz się strzelać z pi­

stoletu jak BakoD, d la  którego nie było zagadnienia 
któregoby nie rozwiązał.

Dobrze, bo pragnę uczyć się wszystkiego eze- 
§o tylko nie umiem.

Potem wyzwiemy pana Zygmunta...
— Ale kiedy stryj...
— Czekaj, nie przeszkadzaj. Jak  staniemy na 

placu, ja d ła  zabawki niby wry rzucę ci kilka ja jek  
a ty je  wystrzałam i rozbijesz...

~~ A jak  chybię?
'— To je złapę w powietrzu, zakrzyczę, zahała- 

szę o co w takim  rwetesie nie tak  trudno, trzeba być 
tylko przytomnym i wygadanym...

Jan pokręcił głową, S tan isław  mówił dalej tając 
uśmiech gwałtem w ydzierający mu się na usta:

Potem, jak  się z tym  wstępem załatw im y 
i staniecie na metach...

— Ja  miałbym strzelać do Zygmunta, zawołał 
Ja n  wzruszony, do męża Izabelki k tórą tak  kocha­
łem? Nigdy! wolałbym życie stracić jak  ją  zrobić
nieszczęśliwą.

' Ale waryacie nie przeryw aj, któż tum ow i
0 zabiciu?

Mów więc dalej, mów!
Otóż ja k  staniecie na metach, ru ra  w rurę 

wprost siebie, wówczas ja  wystąpię z interwencyą 
me zbrojną tylko mowną i przełożę jak  łopatą, że 
zabijać się dla takiej bagateli jest wierutnem głup­
stwem. Powstanę na to średniowieczne barbarzyń­
stwo, na przesądy, na nieszczęścia ztąd płynące, na 
szkodę wyrzą(]zaną społeczeństwu, bo panegiryki 
takie teraz są w modzie i tak  rzecz całą  poprowa- 
. z^’ że Potlacie sobie ręce, Zygm unt przeprosi cię
1 odwoła, w obec świadków wszystka złe co o tobie 
powiedział. Zostaniesz więc czystym ja k  bursztyn, 
na mrzesz rozgłosu w całej okolicy i potem każdy

ęc zie z uszanowaniem bo się przekona, że cię bez­
karnie zaczepiać nie można. Cóż, jakże ci się pro-
jekcik mój podoba?

Nie jest on zły, ale widzisz, stryj mój... 
ajże pokój, czyż tak cię scisnął powijakami, 

lenia* m°ZeSZ uaw et ruszyć bez jego pozwo-

— Ale nie o to tu idzie...
— Więc o cóż?
— Otóż widzisz stryj powiedział, odrzekł Jan 

przełykając jakby mu słowa więzły w gardle, że za ­
rzutów zrobionych mi przez Zygmunta nie zdejmie 
nawet sto pojedynków, tylko, jak się w yraził, zdar­
cie ze mnie starej skóry a przywdzianie nowej.

—  Operacya troszkę niebezpieczna...
— Kiedy przekonany jego dowodzeniem, oświad­

czyłem stanowczo, że spełnię to, kiw nął tylko ręką 
i powiedział że gołębia trudno na orła przemienić. 
To mnie ubodło, po namyśle zatem, postanowiłem 
pojechać do W arszawy, bo w naszej okolicy nie 
śmiałem nigdzie się pokazać aby nie narazić się na 
żarty i szyderstwa. Była z tego ty tu łu  ogromna 
narada. Krewniaczka gospodyni powiedziała że 
zginę w Warszawie, rządzca tw ierdził że przepadnę 
a stry j że nie dam sobie rady i nic nie zrobię. M i­
mo tego póty przekładałem , póty prosiłem i mole­
stowałem, aż wreszcie zgodzono się na wyjazd i od­
danie pod twoją opiekę.

— Więc ja  to cię mam w nową skórę przyodziać, 
ja k  się stryj wyraził?

—  Tak mój drogi. Wiadomości o tobie były za­
wsze ja k  najlepsze, że umiesz sobie radzić, obracać 
się między ludźmi, że masz stosunki, że rządzisz się 
dobrze, przyzwoicie ubierasz...

—  Tak, to wszystko prr wda, daję sobie radę jak  
mogę, powiedz mi jednak co głównie myślisz robić 
w W arszawie, a raczej czego pragniesz?

— Oh! pragnę bardzo wiele.
—  Czy chcesz się jakiem u fachowi poświęcić?
—  A po cóż, kiedy i po rodzicach mam m ałą for­

tunkę i po stry ju  wezmę wioskę z dwoma folwar­
kami.

— Szczęśliwyś, jakże ci zazdroszczę. Może więc 
chcesz uczyć się...

— Tak mój drogi, pragnę się uczyć, przerw ał Jan 
z zapałem, pragnę nauczyć się wiele, aby z samej 
rozmowy poznano że jestem wykształconym człowie­
kiem.

—  Prześlicznie!
— Chciałbym najprzód poznać sławnych autorów 

w W arszawie mieszkających...
— Co ci z nich przyjdzie! To wszystko stare  

niedołęgi, marzyciele, strupieszałe mumie i najle- 
piejby zrobili żeby się przenieśli na cm entarz po­
wązkowski i młodym nie zawadzali.

—  Tak powiadasz?
— Ba! cóż to nie znain ich? Gdybym ich zebrał 

w jedną kupę, toby wyglądali jak  figury woskowe 
w gabinecie starożytności. I cóżby ci przyszło, 
gdybym przedstawiwszy cię, powiedział: ten łysy to 
sławny pan Józef; ten szpakowaty to znakomity 
nasz Paweł, ten pochylony to uwielbiany nasz Ga­
weł, tam ten Piotr a inny W alenty. Tybyś się k ła­
niał, oniby kiwali głowami, bąknęliby ni to ni owo 
i już po widowisku z któregoby ci nic w pamięci nie 
zostało.

— Zawsze to jednak pięknie wygląda, kiedy się 
w towarzystwie można pochwalić, że się takich s ła ­
wnych lud ii widziało, ściskało za ręce i rozma­
wiało.

—  No, zapewnie, nadaje to szyku ale i bez pozna­
ni a się osobistego można z nim wystąpić. Litogra- 
fowano już ich, illustrowano, gipsowano, modelowa­
no, to przypatrzywszy się im dobrze wyjdzie na je ­
dno co poznanie żywych.

—  Pragnąłbym  jednak, zawsze to ciekawe...
—  Tak mój chłopusiu, ciekawe ja k  menaźerya 

z dziczyzną zamkniętą w klatkach. My młodzi je ­
steśmy na bakier z temi safandułam i i nie może 
być inaczej. J a  np. wypracowałem artyku ł o Mic­
kiewiczu, bo to ulubiony mój poeta, i cóż powiesz,

że choć go moi młodzi przyjaciele pochwalili, stare 
trupy redaktorskie powiedziały, że to dobre jako 
ćwiczenie szkolne, ale do druku nieprzydatne. W y­
staw sobie, mnie posądzać o szkolarstwo, com za­
pomniał kiedym do szkół chodził. Bozgniewałem 
się więc; dałem pokój literaturze, ale od nowego ro­
ku mamy sami młodzi założyć nowe pismo, wtenczas 
znowu wezmę się do pióra i ciebie do tego na­
mówię...

— Mnie? zapytał zdziwiony Jan. Ja  tak mało 
umiem.

— To się nauczysz.
—  Daj Boże, ale na to wiele trzeba czasu.
— W prawisz się, już ja  to biorę na siebie, że cię 

przedziergnę w literata  tak szybko że ani się spo- 
dziejesz.

— Ja  miałbym zostać literatem? zapytał Jan 
z uśmiechem zadowolenia. Prawdziwie, że mi się 
to w głowie nie chce pomieścić.

— Dlaczego?
— Bo widzisz .. ja  czuję że nie mam potrzebnej 

do tego nauki. Stryj wyliczył mi wszystko co trze­
ba znać i umieć aby zasłużyć na nazwę wykształco­
nego człowieka a cóż dopiero zostać literatem . Ja  
z tego wszystkiego znam niewiele, teraz już nie czas 
na nowo rozpoczynać szkoły. Poczciwy nauczy­
ciel przysposobił mnie do nich, ale dla Magdusi 
nie miałem ochoty porzucać domu, m atka wyjazd 
na moje prośby odwlekała i tak  zwlekło się. Pó­
źniej zajęty Beiunią o szkołach naw et nie myślałem, 
chciałem wprawdzie zapisać się dó uniwersytetu aby 
na w’akacye przyjechawszy mieć jak ąś  powagę, umieć 
rozprawiać naukowo, ale mnie odstraszyły egzami- 
na. I  tak zeszło aż do ostatniego mego nieszczęścia.

— Biedaku! jakże cię żałuję.
— Chciałbym więc naprawić to jakoś, przez parę 

la t posiedziawszy w "Warszawie, ogładzić się, n a u ­
czyć się czegoś abym um iał tak  rozprawiać ja k  d ru ­
dzy, potem wrócę na wieś, wezmę się do gospodarki 
i ożeniwszy zostanę obywatelem.

— Prześlicznie, przewybornie! Ułożymy więc 
plan i wszystko pójdzie jak  przynależy.

— Ach! jakże pragnę tego, Tylko.... i Jan  za­
ciął się

—  Cóż tylko?
— Tylko lękam się czy to nie przyjdzie mi z wiel­

ką trudnością? Mam już lat dwadzieścia trzy , ocho­
ty mi wprawdzie do nauki nie brakuje, ale tak i 
wielki jej ogrom, jak  mi stryj przedstawił, prze­
raża...

— Bądź spokojnym. Dyabeł nie tak  straszny 
jek go malują.

—  No, zapewne, ale stryj mi powiedział, że na 
samo wystudyowanie historyi własnego kraju i in ­
nych narodowy to dwa la ta  mało, cóż dopiero powie­
dzieć o innych naukach.

— J o  prawda że mało w edług starej metody, 
ale nowa jest inna nie tak  utrudzająca...

— Ach! to dobrze, jak a  ona?
— Widzisz, odrzekł Stanisław  przybierając po­

wagę, nowa metoda ogranicza się na szkicu ogólnym, 
na poglądzie pozytywno filozoficznym w którym 
szczegóły nikną a występują punkta wytyczne, idą­
ce szeregiem od Mojżesza do Napoleona, od A rysto­
telesa do Bakona i naszego Trentowskiego, od Fi- 
dyasza aż do Matejki, cóż rozumiesz?

— Nie zupełnie, ale coś... tak...
— Lepiej to później poznasz, a dla lepszego zro­

zumienia powiem ci po prostu, że nowra metoda wszy­
stkie bajania jak ie  dotąd były uważa za nic, za 
przypuszczenia nie mające żadnej wartości i tylko 
wuerzy w to, co może dowieść jak  że dwa a dwa jest 
cztery. B ajania więc pozostawia bajarzom i starym 
marzycielom, a zajmuje się tern co widzi i czego się

ł



może dotknąć. Na przykład, że Magdusia była dziar­
ską dziewczyną...

— Och! to prawda.
— Że Belcia jeszcze piękniejszą...
— Och! stokroć....
— Otóż w to wierzy: bo widzi i patrzy na ich 

urodę, ale jaka w nich dusza, czy duch, czy tąm 
serce, o tem nie mówi i  nawet nie myśli, bo tego 
ducha nie widzi oczami i nie słyszy uszami żeby ga­
dał. Więc czy jest czy nie jest pal go sęk! A napi­
sano o tem tysiące książek, czyż więc to nie głup­
stwo czytać takie banialuki o łapaniu wiatru rę­
kami?

Jan westchnął, czuł jakby otwierał się przed nim 
świat myśli nieznanej, który chwyta go w objęcia 
jak kleszczami i mrozi zimnem na wskroś przejmu- 
jącem. Chciał coś przemówić, rzucić k ilka pytań, 
ale słowom nie umiał nadać ładu potrzebnego. Coś 
przemknęło mu się w głowinie, wstrząsło nim ca­
łym jak wicher starym budynkiem, zdawało mu 
się że chwieje się, że upada, że wszelkie podpory 
z pod nóg mu się wysuwają, zimny pot wystąpił 
mu na czoło... słowa jednak nie mogąc przemówić, 
patrzył w Stanisława jak wr wyrocznię, która ma go 
wskrzesić lub obalić bez powstania.

— Widzę że cię to zajmuje, odezwał się Stani­
sław patrząc na Jana nie spuszczającego z niego 
oczów. Cieszy mnie to bardzo, później jaśniej rzecz 
całą pojmiesz. Cała przeszłość mój drogi, to świat 
przesądów i kłamstw różnego rodzaju, niby maja­
czenia człowieka w gorączce. Historya narodów to 
dzieje złości ludzi, filozofia ich głupoty, inne nauki 
ich niedołęztwa. B ili się i zabijali jak  bydło 
w szlachtuzie, pili, hulali, rozprawiali o rzeczach 
niewiadomych sobie, jeden tak drugi owak, a żaden 
z nich nic dotknął się nawet palcem tego o czem ga­
dał, i ja  miałbym się uczyć tych bzdurstw do nicze­
go prowadzących? Nie głupim! Patrząc w gwiazdy 
gwałtem chcieli wypatrzeć co się dzieje po za niemi, 
a nie widzieli że po kolana brodzą w błocie. Nowa 
nasza metoda oczów w górę nic podnosi, ale wodzi 
niemi po ziemi żeby było nie chłodno, nie głodno 
i  do domu niezbyt daleko. Co tam będzie kiedyś, 
pal ich sęk! byle dziś było dobrze i huczno i tuczno, 
i  miłośnie i radośnie, i z napitkiem i ze zbytkiem. 
Mickiewicz powiedział: z pałaców sterczących du­
mnie zejdź luba do mojej chatki, ja też to ciągle po­
wtarzam i czekam owej lubej i z trzosem pełnym 
złota. Jest. to pozytywna poezya, innej nie pojmuję, 
żyć i użyć o to filozofia; rachować ile na to potrzeba, 
to matematyka, a wierzyć że tylko bogatemu dobrze 
na świecie i chwytać każdą okoliczność prowadzącą 
do mienia, to moje pozytywne przekonanie którego 
ważności nic nie zachwieje. Tyś szczęśliwszy; już 
jesteś i będziesz bogatym, ja dopiero staram się o to, 
i że nim zostanę kiedyś, to tak jestem pewny jak 
słońca że się jutro podniesie w przestrzeni.

— A jak się nie podniesie?
— Co, słońce, miałoby zaspać, czy omdleć, a mo­

że i umrzeć...
— Dla czegóżby nie? Z woli Bożej.
— Dajże pokój tym metafizykom, hipotezom jak 

powiedział jeden z wielkich uczonych. Trzeba raz 
już otrząsnąć się z tych przestarzałych przesądów, 
co składają ręce do pacierza. Lepiej pogadajmy 
jak się urządzisz...

— Tak, gadajmy o tem lepiej, bo inatka poczci­
wa zawsze mi mówiła, pamięć przodków naszych...

—  Pal ich sęk! Nie mów mi o tych burdach i nie­
dbalcach co wszysto stracili i nie zostawili mi nic 
nawet na owinięcie palca. Z ich to łaski grzebię 
się jak wiewiórka w klatce i choć się uieraz zadyszę 
a stoję w miejscu i nie mogę się dochrapać fortuny. 
Mówmy lepiej o naszem przyszłem urządzeniu.

Po Janie znowu zimne przebiegło mrowie, serce 
ścisnęło się, całe moralne jego jestestwo wstrząsło 
nim, ale także nie umiał na to odpowiedzieć.

— Będziemy zatem mieszkać razem, mówił dalej 
Stanisław a Jan na wszystko potakiwał głową. W y­
najmę skromne mieszkanko ale wygodne, zapoznam 
cię z naszą młodzieżą, urządzimy przyjęcia tygo­
dniowe nie wystawne ale z nauczającą pogadanką...

— Będę ci bardzo wdzięczny..
— Tak w hulatyki jak w gry hazardowue wda­

wać się nie będziemy...
— Naturalnie, stryj bał się szczególniej żebym 

nie zasmakował w bałamutkach.
— Przy mnie?
— Nie, i dla tego ciebie wybrał na towarzysza...
— Nie zawiodę go. Ja widzisz żyć lubię i uży­

wać ale oszczędnie, z rachunkiem, żeby nie tylko 
na dziś wystarczyło ale i za tydzień nie brakło. 
To moja pozytywna zasada. Owo sławne: jakoś to 
będzie! którem się starzy rządzili, nie ma u mnie 
żadnej wagi i zawsze lepszy wróbel na uwięzi jak 
bażant na gałęzi.

— I  ja tak samo lubię oszczędność z rachunkiem 
połączoną. Stryj zuając mnie jedynie dla tego na 
wyjazd do Warszawy zezwolił.

— A zatem jesteśmy zgodni w uajważniejszym 
punkcie, przyjęcia nasze będą skromne, herbatką, 
serdelkami, bułką, na pierwsze jednak zagospoda­
rowanie potrzebne są pewne wydatki, a ja  nie wiem 
jakie twoje fundusze...

— Mam blizko tysiąc złotych przy sobie....
— To mało.
— Stryj obiecał dawać mi rocznie trzy tysiące...
— I  to mało, na roczne wydatki zaledwie podwój­

na suma wystarczy i to bardzo skąpo a na pierwsze 
zagospodarowanie najmniej potrzeba dwóch tysią- 
czków....

— Napiszę zatem do stryja...
— A ja się dopiszę ■wystawiając drogość War­

szawy i konieczność powiększenia budżetu, jeżeli 
pobyt twój między nami ma ci przynieść jaką ko­
rzyść.

Jan po powrocie do Warszawy umieścił się w ho­
telu, a Stanisław przyrzekł zaraz na drugi dzień za­
jąć się wyszukaniem odpowiedniego mieszkania. 
Jan długo nim się położył chodził po pokoju w głę- 
bokiem zatopiony dumaniu. Rozmowa cała dziwne 
na nim zrobiła wrażenie, nie umiał wartości jej 
właściwej osądzić. Czasami zdawało mu się, że sły­
szał w niej fałszywy ton nie mogący dostroić się do 
tego, co w’ duszy jego spoczywało, co pielęgnował 
z takiem poszanowaniem przez matkę jeszcze za- 
szczepionem. Wprędce jednak przechodził do innego 
przekonania: wymowa Stanisława, szastanie nau- 
kowerr.i terminami podbiło go zupełnie. Człowiek 
tak umiejący mówić, musi być mądry a taki fałszu 
nie ogłasza. Brzęk fałszywego tonu rozbudzający 
w nim dysharmonią, k ład ł na karb nieświadomości 
wynikającej z zaściankowego życia, braku nauki 
który mu jeszcze zakrywa to co dla drugich jest już 
jasne i niewątpliwe. Wreszcie wszystko co usłyszał, 
było dla niego zupełnie nowem i nigdy niesłyszanem: 
ciekawość ciągnęła, dawne nawyknienia odpychały 
i z tych dwóch prądów wprost sobie przeciwnych 
musiało powstać starcie, burza zawsze straszna 
i groźna.

Nachodziwszy się dosyć po pokoju, wydobył ksią­
żkę do nabożeństwa przez matkę pozostawioną, ale 
czytał oczami a myślą biegał po labiryncie różnych 
przypuszczeń i zapytań, krążących z gwarem jak 
stado kruków przeczuwających śnieżną zawieję.

Zamknąwszy książkę wysunął z za gorsu koszuli 
krzyżyk złoty na czarnym sznureczku zawieszony. 
Była to pamiątka po matce: p rzytu lił go do ust, ale

te pozostały nieruchome, myśl znowu w szalonym 
wirze pobiegła wysoko i zawisła z zapytaniem na 
które Jan wzdrygnął się i obejrzał z trwogą. Krzy­
żyk jednak ucałował, z książki odmówił modlitwy 
i pokrzepiony rzucił się na posłanie.

Stanisław również dumał śpiesząc do mieszkania, 
ale myśli jego w weselszej bujając sferze, nie nużyły 
ale przeciwnie krzepiły i dziwną napełniały bło­
gością.

— Ot to mi dopiero papusia wiejska, myślał so­
bie nucąc i paląc cygaro. 1 takie cielątko ma pie­
niądze i majątek krociowy czeka na niego, którego 
nawet zużytkować nie potrafi należycie. Stryjaszek 
kochany mógł nas obu równemi obdarzyć działami, 
a że nie spełnił tej sprawiedliwości musisz kochanku 
naprawić tę krzywdę. Tobie połówka i mnie połó­
wka, jest to prawie nic za opiekę z jaką cię strzedz 
będę abyś nie wpadł w ręce drapieżnych wilków, 
którzyby cię obdarli do ostatniej nitki. Ja nie dam 
ci krzywdy zrobić, strzedz będę jak  oka w głowie, 
przerobię, ohebluję, okrzeszę, wystrychnę na człowie­
ka, a to praca jak każda inna trzeba za nią płacić, 
nic nie pomoże. Dobiłem się wreszcie do portu: 
szaty niewinności nie zdejmę z ciebie, będziesz bia­
łym jak synogarlica, czystym jak łza, poetycznym 
jak  Mickiewicz, ale z zapisem musisz się podzielić. 
Trzez te dwa lata będę ciułać, oszczędzać abym z za­
sobem na wsi osiadł: z głowy tylko przyszedłszy do 
wioski, to z wioski przyjdę do dóbr i będę panem 
całą gębą. W itaj fortuno matko, kiwnęłaś ogonem 
gładko, niech ci będzie na zdrowie. I  to tacy zosta­
ją  jedynakami żeby odziedziczyć aż dwie fortuny!
Ach! szkaradna niesprawiedliwości, a gwałtem chcą 
wmówić w ludzi że na świecie wszystko mądrze 
i doskonale. Gadajże tu z niemi! Dobry to jednak 
chłopiec! Krówkę podobną trzeba szanować, chuchać, 
dmuchać, żeby mlekiem zawsze darzyła. Obcy ob­
darłby go ja tylko muszę być sprawiedliwym, wre­
szcie co mu po zbyt wielkim dochodzie, kiedy małą f  
rzeczą umie się zadawalniać. Ja co innego pragnę 
używać, a nie mam na to...

Mieczysław z Maciusiem spostrzegli zaraz na dru­
gi dzień, niezwykłe ożywienie w Stanisławie. Śmiał 
się, żartował, dowcipkował i przyrzekł nawet spra­
wić fundę co mu się rzadko zdarzało.

— Kogożeś Lamparcie oskubał? zapytał Ma­
ciuś. Ten twój dyabelski humorek nie jest bez po 
wodu.

—  Troszkę zgadłeś, ale niezupełnie.
— Zapewne grałeś w karty szczęśliwie, bo prze­

grany nos zwieszasz.
— Grało się Pączku kochany w preferansika 

i wzięło się k ilka rubelków’, bo inaczej nie wyszedł­
bym na swoje.

— To by cię tak nie rozweseliło, zwykła to two­
ja sprawka, musiałeś pewno złapać jaką rybkę na 
wędkę twego paplarstwa.

— I  teraz troszkę zgadłeś, ale nie zupełnie. 
Zmieniam mieszkanie.

— Czy się żenisz? To już zapewne z tygry­
sicą.

— Małżeńskie szczęśliwości zostawiam dla Żyra- 
fk i, który jak uważam widocznie poważnieje i prze­
mienia się na papę o zaokrąglonym brzuszku. Wy­
pas na Pradze jakoś mu posłużył.

Maciuś ze Stanisławem rozśmieli się, Mieczysław 
poruszył się niespokojnie i w tu lił lepiej w szlafrok 
i w wyścielkę fotelową. W dniu tym jeszcze nic nie 
wiedział, o bankructwie panien Mikłockich.

— Nie bocz się Źyrafko kochany, ty tak pragnący 
spokoju domowego nie zrobiłbyś nic nadzwyczajnego, 
gdybyś małżeństwem przypieczętował z panną K la t­
ką poznajommy. Dzielne to dziewczę, rozumna, 
przenikliwa, zabiegła, jest królową w domu, pod-
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skarbim. gospodynią, szwaczką, wszvstkiem ezem . 
chcesz.

— Pierwszy raz może w życiu nie m inąłeś się 
z prawdą, odezwał się Mieczysław. Rzeczywiście 
lubię tę panienkę...

— To zapewne... odezwał się Maciuś, ale mu 
przerwał Stanisław .

— Cicho Maciusiu! W Żyrafce apetycik podra- 
sta, nie trzeba mu przeszkadzać, niech się wywnę- 
trzy, przerwa może sprowadzić niestrawność. Mów 
Zyrafko dalej, czy będziemy mieli weselisko?

— To zależyć będzie od wielu jeszcze okoliczności. 
Muszę wszystko dobrze wybadać, rozważyć...

— A panna?
— Jakto panna?
— bo, czy nie patrzy  na ciebie ze wstrętem?
Mieczysław zdziwiony spojrzał na Stanisław a,

uśmiechnął się, podniósł ramion i zagłębił w fotelu.
— Jakże możesz się o to pytać? odezwał się Ma­

ciuś. Żyrafka jeżeli nie naukowością, to wysmukło- 
ścią każdej podoba się kobiecie.

— Wiesz co, że to wcale nieźle powiedziane. 
W nagrodę tej trafnej uwagi biorę was na śniadan­
ko: ty spęczniejesz Maciusiu jeszcze lepiej, a Ż yra­
fka rozczmycha się. Poznacie przytem mego braci­
szka...

— Braciszka? A zkąd wyrósł tak  nagle?
— Przyjechał a raczej przypłynął W isłą na t r a ­

twach.
— A! to i rybka się znalazła, zaw ołał Maciuś ze 

śmiechem.
Bozśmiał się równie i Mieczysław, Stanisław  tro­

szkę zmieszał: nadrabiając jednak miną, odrzekł:
— Jeżeli przypuszczacie, że z niego jaką  korzyść 

osiągnąłem to się mylicie, jak  siebie kocham. Nie 
dał mi ani grosza a i ja  też od niego nic nie żą­
dałem.

— No, no, przed nami nie wykręcisz się, za nadto 
cię Lamparcie znamy, abyśmy uwierzyli w twoją 
życzliwość bez interesu. I  to śniadanko nie jest bez 
znaczenia.

— Jąk  siebie kocham chciałem was zapoznać tyl­
ko z moim bratem  a szczególniej z Mieczysławem 
bo on poważa bardzo uczonych. Pączka przedstawię 
jako zawołanego praw nika....

— A ja ciebie jako Lam parta.
— M niejsza o to, ale żart na stronę, przyznacie 

sami, że te  poznajommy powinny się odbyć ja k  naj- 
przyzwoiciej i najpoważniej. Co uchodzi pomiędzy 
nami, to nie zawsze wypada przy obcych. O Mieczy­
sława jestem  spokojny, bo ma rozum i ta k t w po­
stępowaniu, ale ty  Maciusiu wielkim jesteś pa­
plą i możesz wystrzelić z jakiem  dzieciństwem, 
które....

— Już tylko....
— Cicho Pączku, najlepiej buzię na kłódkę i ty l­

ko kiwaj główką a jeżeli język cię zaświerzbi, to 
palnij rozprawkę o inicyatywie albo sentencyi lub 
ju ris  prudencyi, bo b ra t mój lubi prawo i dowodzenia 
naukowe, a ty umiesz to zrobić ja k  zechcesz. P ra ­
ktyka i rozsądek w rodzony dały ci to co inni zdo­
bywają uniwersytecką pracą...

— N aturalnie, m ruknął Maciuś połechtany po­
chlebstwem.

Miećkowi naszemu zostawiam filozofią a sobie w ta­
jemniczenie w praktyczne życie. Przy takim  pro­
gramie zrobimy z niego człowieka, bo chłopiec po­
czciwy, żądny nauki, tylko nieoskrobany z różnych 
głupstw przylepionych do niego ja k  błoto do butów.

■ Tylko żebyś z niego czasem skóry nie zdarć

— Byłoby to nieźle przerwał Maciuś, ale czy to 
wypada?

— W ypada mój Maciusiu, mieszkanie weźmiemy 
większe i urządzimy zebrania literackie. Dla czte­
rech miejsce z łatw ością się znajdzie a będzie nam 
weselej wszystkim a wam sądzę że dogodniej. Brat 
będzie zadowolony, bo tak  czy owak, w tej dziurze 
nie mógłby się z nami pomieścić, ja  zaś nie chciałbym 
się z wami rozłączyć. Za nadto wiele dni przeżyli­
śmy z sobą i przeżartowali... umiem być dobrym 
towarzyszem...

Przyjaciele spojrzeli na Stanisława, aby się prze­
konać czy nie żartuje. Obawa to jednak była pró­
żna. Stanisław  mówił ja k  czuł rzeczywiście; duch 
m atki nie zam arł jeszcze zupełnie w jego sercu 
i sk łan ia ł do czynów dobrych choć z wyrachowaniem 
i bez poświęcenia, ale zawsze dowodzących, że nie 
oył takim  samolubem za jakiego chciał uchodzić j a ­
ko niby postępowy więc rozbratany zupełnie ze sta­
rym przesądem. B yła to na tu ra  nie z ła  tylko spa­
czona i wykrzywiona. B rakło mu prawdziwej nau­
ki której m iał tylko pozór a na nabycie jej już nie 
było czasu. Zrozumiawszy spojrzenie przyjaciół, 
śmiało także spojrzał na nich i ulegając wpływowi 
zwykłej swej wesołości, którą zawsze miał na zawo­
łanie, rzekł:

— Sądzicie zapewne że żartuję, otóż jak siebie 
kocham powiedziałem prawdę.

(d. c. Tl.)

P R Z E Z

Wiktora Tissot.

(A utora słynnej „Podróży sto kraju  m iliardów 11.)

Streszczone przez J  It.

  c ---------

(Dalszy ciąg).

Jesteśmy pod sklepieniem nad dzwonnicą; w oko­
ło krzyżują się i plączą deski opancerzone sztabam i 
żelaznemi przytwierdzanemi wielkiemi nitablami, 
podobnemi do głowy węża; od nich opuszczają się 
dzwony. Największy nazywa się Józefina ponieważ 
odlany był za panowania Józefa I. Pierwszy raz 
zadzwoniono w niego d. 26 lutego 1712 r. po po­
wrocie cesarza Karola A l ze swej koronacyi we 
Frankfurcie. Dźwięk tego dzwonu je s t tak  potężny 
iż dochodzi aż do gór Styryjskich.

Przeszedłszy jeszcze z pięćdziesiąt schodów, do­
szliśmy do izdebki strażniczej; noszą oni m undury po­
dobnie jak  żołnierze liniowi. Głównym ich obowiąz­
kiem jest strzedz i dawać znak natychm iast na wypa­
dek pożaru. Gdy tylko dostrzegą podnoszące się kłęby 
dymu zwiastującego ogień, Kierują w miejsce jego 
wybuchu m ałą ruchomą lunetę; kierunek lunety 
wskazuje num er odpowiadający numerowi rejestru 
wskazującego dokładnie ulicę i numer domu w któ­
rym wybuchł pożar, i num er ten podają telegrafem 
głównej kw aterze straży ogniowej. Ten mądrze 
obmyślany przyrząd wykonany był przez profesora 
astronomii, Littrowm, między 1867 a 1868. Wisi 
jeszcze w izdebce strażniczej ogromna trąba, za po­
mocą której zawiadamiano dawniej miasto o wy­
nikłym  pożarze.

Wstępujemy jeszcze wyżej; już tylko trzydzieści 
stopni oddziela nas od najwyższej platformy. Tu r.a 

stoi ław ka kamienna, na której, podczas oblę­

żenia Wiednia siadał hrabia Starm berg dla obserwo­
wania ruchów wojsk tureckich; ale tygodnie, miesią­
ce upływały, Turcy już zburzyli część murów miasta 
i do połowy zasypali fossy, garnizon wiedeński 
dzień i noc czuwał, jednak wiedziano dobrze iż lada 
chwila uledz muszą liczbie i wściekłości oblegają­
cych. Starmberg wiedział już że dzielny Polak, k tó­
rego wysłał na zwiady powrócił z dobrą wieścią, 
i dla tego przez całą  noc przesiedział na ławce 
z okiem wlepionym w tę stronę horyzontu, z której 
spodziewał się nadciągającego na odsiecz, sławnego 
bohatera, Sobieskiego, wraz z jego dzielną arm ią. 
Ale cisza zaległa dokoła, a blade księżyca promie­
nie oświetlały tylko namioty nieprzyjacielskie na 
pochyłościach Nussdorf i Heiligenstadt, przedsta­
wiające się z daleka jak  wielkie śniegiem zasłane 
pole. Z bastyonu B urga dochodził odgłos straży 
tureckich, które zajęły go od 3 września. Nareszcie 
zaświtała ju trzenka z czerwono-krwistym odbla­
skiem; a Starm berg stojąc na ławce z radośnym 
okrzykiem podniósł w górę swoją szpadę, potem 
padł na kolana wznosząc ręce ku niebu i pobiegł 
stanąć na czele wojsk swoich, wołając: , ,Naprzód! 
jesteśmy ocaleni!11

Ze szczytu wieży ujrzał sztandary wojsk polskich, 
jak wyłaniając się nagle z po za Nussdorf i Heiligen­
stadt, napadli ja k  uragan na obóz turecki. Starm berg 
przybył na plac boju w chwili gdy spahowie i jan ­
czary uciekali w nieładzie jak  wystraszona gromada 
owiec.

Z wysokości tejże wieży, przerażeni Wiedeńczycy 
patrzyli na zbliżających się pod Wiedeń Francuzów 
i widzieli wszystkie ruchy i obroty dokonywano 
w bitwie pod Essling, aż do chwili gdy Napoleon k a ­
zał przebyć odnogę Dunaju swojemu wojsku, k tó ­
rego sił i wytrwałości nie wyczerpały trzydzieści 
godzin walki.

Z tej wysokości odgłosy i wrzawa m iasta podobna 
jest do głuchego szumu fal oceanu; katedra wyłania 
się z pośród szczytów1 nagromadzonych domów. P a­
trząc daleko na północ, wzrok nasz odgaduje równi­
ny węgierskie a po za niemi Galicyę i wąwozy K ar­
packie. U stóp wzgórz pokrytych winną latoroślą 
Dunaj toczy modre swe fale; przyszły mi na myśl te 
słowa poety: „Uwieńczcie mnie gałązką winnej la- . 
torośli, tej pięknej córy węgierskich ziem; winna l a ­
torośl i poeta jednakie mają przeznaczenie, oboje du­
szę swą oddają światu. W ino jest duszą winnej la­
torośli, pieśń jest duszą poety.11

Niegdyś wzdłuż Dunaju posuwało się barbarzyń­
stwo, dziś przez Dunaj postępuje cywilizacya. a kto 
posiada tę rzekę, dzierży w1 swej dłoni klucze 
Wschodu.

W miarę oddalania się od fal Dunaju, krajobraz 
posępniejszą i dzikszą przybiera postać: zamiast ob­
szarów pokrytych bujnemi kłosami, roztaczają się 
niezmierzone szare i monotonne płaszczyzny, niby 
ocean stepów, tajemnicze i prawie nieznane okolice, 
po których przeciągają karawany cyganów1. Wie­
czorem, gdy słońce przybiera wejrzenie ognistego 
koła, nad brzegiem wód stojących rozruconych 
wśród bagnisk, ukazują się czarnogłowe czaple lub 
bociany z czerwonemi dziobami: dzikie gęsi, trzepo­
cząc skrzydłami odlatują ku trzciną pokrytym  prze­
strzeniom; gromady błąkających się bawołów przy­
biegają do wody aby ugasić pragnienie: a gdy już 
słońce się skryje a mrok zacznie roztaczać nad zie­
mią. tu i owTdzie zabłysną ognie rozłożone przez 
rozbójników lub pastuchów, a w głębi puszczy zaja­
śnieją ja k  świetlue punciki małe okienka oświetlo­
nych gospód węgierskich. Gdy księżyc wzejdzie na 
niebie i bladem swem światłem ozłoci niezmierzone 
obszary puszczy, wtedy przedstawia ona uroczy, 
czarodziejski widok.

razem z błotem.

— Daj pokój Maciusiu, mówię poważnie, z żarta ­
mi więc nie wyjeżdżaj, Będziemy mieszkać razem  .. |praw o



W ęgry, jest to ziemia niepodległości, zamieszka­
na przez naród dzielny, odważny, z sercem szlac-he- 
tnem zdolnem do poświęceń, z duszą wzniosłą p ło ­
miennym ożywioną zapałem. Nieograniezenie przy­
wiązani do swej ziemi rodzinnej, W ęgrzy dumni są 
ze swych starodawnych przywilejów i prastarych 
swobód.

Galicya, to także kraj piękny i szlachetny; piękne 
modre jeziora drzemią tam  w pośród czarnych dolin; 
w oddali sterczą strome góry pokryte śniegiem 
i dziewiczenń lasami wysmukłych sosen, wśród k tó ­
rych rozlega się przeciągły gwizd wichru, gdzie kry­
ją  się ścigane przez myśliwych niedźwiedzie. Klimat 
tn  ostry, ziemia jałowa, ziemia wiecznych lawin 
i wodospadów. W rozrzuconych tu  i owdzie zame­
czkach, liczna i rozrzutna szlachta pędzi wesołe życie; 
tu  dogorywają wieki średnie uwieńczone różami. (*) 

Na wschód W iednia leżą Czechy, których praco­
wita ludność zajmuje się rolnictwem, handlem 
i przemysłem. Pola są urodzajne i dobrze uprawio­
ne; wsie są rozległe i zasobne, śpichlerze zawsze 
pełne. Czechy są śpiżarnią Austryi.

Na południe, w mglistej oddali, rysują się góry 
S tyry i, a po za niemi Alpy tyrolskie tworzą jakby 
podwójny szaniec. Styrya karm i swemi pastw iska­
mi niezliczone trzody, a wr łonie jej kryje się żelazo, 
miedź i ołów. W zimie jest ona Syberyą, w leeie 
staje się Italią.

Kióż nie zna Tyrolu tej B retanii austryackiej? 
Mieszkańcy jego to lud dzielny, wolny i dumny, lud 
wojowników i myśliwych. Piękne i urocze są wzgó- 
rzyste krajobrazy tej starej ziemicy, a jakiż to po­
wab m ają dla wędrowca poetyczne miejscowe balla­
dy i legendy wypowiadane pięknemi ustami młodych 
dziewcząt. W południowym Tyrolu hodują jedwa­
bniki i morwy, winna latorośl i kasztany włoskie 
pochylają ku sobie swe gałęzie, a wietrzyk wiejący 
z ped italskiego nieba, przynosi na swych skrzydłach 
woń pomarańczy i oddźwięk śpiewu słowika.

Tyrol zarówno jak  Szwajcarya, przedstawia dwa 
całkiem  różne krajobrazy. Strona północna jest 
w spaniała i surowa; na śniegiem pokrytych wyżynach 
giemzy przeskakują głębokie przepaście, a wysoko 
po nad niemi orły budują swe niedostępne gniazda. 
S trona południown, przeciwie, nęci nieopisanym 
wdziękiem; słońce uśmiecha się do zielonych wzgórz 
i kwieciem umajonych dolin, a rozkoszne strumienie 

szmerem swym opiewają przez cały rok urok i po­
waby wiosny.

Żal mi było opuszczać wieżę Ś. Szczepana, tak 
cudowny i rozległy z niej roztacza się widok.

I X .

W W iedniu czas i pogoda są nadzwyczaj zmienne; 
po słonecznym dniu wczorajszym, nastał posępny, 
zimny i śnieżysty. Śnieg spadły niespodziewanie 
pokrył dachy i ulice, a przechodzący po nich otulali 
się w futra i pokładli futrzane czapki. Powozy 
przesuw ały się cicho, jakby  po drodze wysłanej w a­
tą . a doszedłszy do zewnętrznych fortyfikacji, wznie­
sionych kiedyś dla osłonienia stolicy od napadów 
tureckich, zdawało mi się że syberyjski krajobraz 
roztoczył się przed moim wzrokiem. Jak  tylko 
okiem zasięgnąć mogłem, ponury śniegowy całun 
pokryw ał ziemię; tu  i owdzie drzewa wyłaniały się 
ja k  szkielety, a ezarne stada kruków latających nad 
niemi, przedstawiały jakby dusze zbrodniarzy, ska­
zanych na przebywanie w tych ponurych stre­

fach.

(*) Obraz to nie koniecznie wierny, ale pozostawiliśmy 
jak go naszkicował autor, (P. T.)

Odebrałem wieczorem zawiadomienie że jenerał 
Uchatius czeka mnie nazajutrz o godzinie ósmej 
rano. Jest to jeden z najznakomitszych wojsko­
wych austryackich, głośny w świecie dzięki wynale­
zionym przez niego działom.

Jenera ł Uchatius urodził się w r. 1811, a w sie­
demnastym roku życia wszedł jako kadet do arty- 
leryi. W roku 1842 został oficerem a następnie 
majorem i komendantem działolejni: w 1867 dosłu­
żył się stopnia jenera ła , a po odkryciu aliażu z bron- 
zu i stali, otrzym ał godność szlachecką i ty tu ł baro­
na. Nowy ten metal wynaleziony przez uczonego 
jenera ła , po dwudziesto-letnich trudnych i mozolnych 
doświadczeniach, odznacza się nadzwyczajną lekko­
ścią, elastycznością i taniością.

A rsenał cesarski zbudowany po rewolucyi z 1848 r. 
jest zarazem fortecą, muzeum historycznem, fabryką 
broni i ładunków, oraz działolejnią. Wzniesiony na 
wyżynie po za pałacem i ogrodu Belwederu, panuje 
nad miastem; jenerał Uchatius, dyrektor Arsenału, 
jest zarazem  komendantem fortecy od lat już 
wielu.

Przyszedłszy, długo błądziłem po pustych kory- 
tarzach, nareszcie odważyłem się zadzwonić do nie­
wielkich drzwi, które się zaraz otworzyły.

—  Jenera ł raczył uprzedzić mnie że dziś rano 
m nie przyjmie, oto mój bilet, rzekłem  do jakiejś pa­
ni k tóra  mi otworzyła.

— Pan baron czeka na pana, odpowiedziała, 
chciej pan wejść, i wprowadziła mnie do pokoju je­
nerała, który siedział przy śniadaniu.

Skromny ten pokój stanowił sypialnię, laborato- 
ryum i gabinet jenerała. Żelazne łóżko otoczone 
pół-wełnianemi firankami zakrawa na namiot; nie 
ma tu  ani jednego wykwintniejszego sprzętu, ani 
kanapy, ani nawTet fotela; na ścianach wisi kilka 
fotografii arm at, jakby wizerunki najlepszych przy­
jaciół. Zdawało mi się że wszedłem do celi jakiegoś 
zakonnika, tern więcej że i głowa mieszkańca tego 
pokoju, ma w sobie coś ascetycznego. W yraz twa­
rzy jenera ła  je s t poważny i dobrotliwy, czoło smutne 
i pochylone, a wyryte na niem zmarszczki zdradzają 
długie przebyte cierpienia i walki. Spełnił kielich 
goryczy na początku swego świetnego dziś za­
wodu.

Mówiąc o swoim wynalazku, rzekł mi: „Nie m iał­
bym już dziś odwagi, drugi raz przechodzić co prze­
szedłem, przetrw ać co przetrw ałem .“ Wszyscy 
wojskowi byli przeciw niemu; dzienniki wiedeńskie, 
dziś wynoszące go pod obłoki, wyśmiewały go 
i znieważały. Ileż to zwycięzkich prób odbyć m usiał 
zanim przekonał swmich przyjaciół, a gdy już na­
reszcie rząd zamówił u niego pierwsze arm aty, Krupp 
narobił hałasu że mu wykradziono jego sekret odlewu 
dział. Sądy wdały się w tę sprawę, z której nare­
szcie Uchatius wyszedł z wy ciężko. Dowiedzionem 
zostało że wynalazek jego jest wyłącznie własnym 
jego pomysłem, a najlepszem tego świadectwem są 
gorliwe zabiegi rządu pruskiego, aby wykryć sposób 
odlewania dział Uchatiusa. Któż nie pam ięta śledztwa 
przeprowadzonego niedawno w Wiedniu, i wynikłej 
z niego sprawy, sądzonej przy drzwiach zamkniętych. 
Dla oszczędzenia kancelaryi cesarstwa niemieckiego, 
przekupiono trzech urzędników arsenału i ci zdradza­
jąc rząd własny, wydali rysunki maszyn któremi je­
n era ł Uchatius posługiw ał się do odlewania swoich 
arm at. Podczas śledztwa, prokurator cesarski nie 
mógł powstrzymać się od powiedzenia, raczej wojsko­
wemu niemieckiemu przyłączonemu do ambasady, 
niż jego wspólnikowi: „A więc przyznajesz pan że 
porozumiewałeś się z kapitanem K ellerem  w b ra ­
mie, jakby  dwóch złodziei mających się podzielić 
zdobyczą/1

Już to Prusy od najdawniejszych czasów mieli

w Austryi swoją nadzwyczaj rozgałęzioną policyą 
tajną.

Jen era ł Uchatius zarzucił na siebie długi płaszcz 
szarawy i poszliśmy do fortecy. Patrząc na tyle 
dymiących dachów, przesuwających się wozów, ludzi, 
żołnierzy i robotników, moźnaby myśleć że się we­
szło do m ałego miasteczka; tu  daje się słyszeć chra­
pliwy dech miechów, tam ogłuszający huk młotów. 
Na prawo wznosi się kościół, na leivo szpital. T rzy 
tysiące ludzi może pomieścić się wygodnie w czte­
rech pawilonach wzniesionych na czterech rogach 
tej ogromnej i mocnej budowli, mającej milę ob­
wodu.

Dawniej, rzekł mi jenerał, przebywałem we- 
locypedem wszystkie te dziedzińce, ale tak  się ze 
mnie śmieli iż musiałem tego zaniechać i dziś chodzę 
piechotą.

Muzeum mieszczące się w głębi przedstawia fa­
sadę wr guście odrodzenia, wnętrze zaś podobne jest 
do gotyckiej katedry, pokrytej marmurem. Wszę­
dzie pełno posągów i złoconych ozdób, a na sk le ­
pieniach przepyszne freski. N a schodach wznosi 
się kolosalna statua Austryi niby m atka strzegąca 
swe dzieci. Sala Sławy przyozdobiona jest a rk a ­
dami w- guście maurytańskim; światło wchodzi do 
niej przez trzy wielkie okna w kształcie rozet. Ścia­
ny pokryte są chorągwiami, błyszczącemi zbrojami 
i wspaniałemi trofeami. Widzimy tu sztandary 
które bohaterskie dłonie krzyżowców, zatykały na 
murach Jerozolimy; pierścień i przyłbicę ja k ą  nosił 
król polski, Jan  Sobieski podczas odsieczy oblężone­
go W iednia; zbroję Mateusza Korwina, zm arłego 
w W iedniu skutkiem ataku  apoplektycznego, w 1490 
roku; pancerz, szpadę i przyłbicę Libussy, królowej 
czeskiej.

— Pewnego dnia, rzekł, włożyłem na głowę tę  
przyłbicę, i kazałem żołnierzowi aby mnie bardzo 
silnie uderzył szpadą po niej, nie poczułem nawet 
uderzenia. W ojny w owych czasach prawdziwą 
były zabawką.

— Czyjże je s t ten pancerz nabijany złotem? za­
pytałem , wskazując prześliczną zbroję z siedmna- 
stego wieku.

— Jest to pancerz, który papież Innocenty X I 
ofiarował księciu sabaudzkiemu po bitwie pod 
Zeutą.

Opuściwszy muzeum broni, udaliśmy się do war­
sz ta tu  w którym ostatecznie wykończają działa: by­
ło tam  dwanaście wielkich arm at, tak  błyszczących 
jakby były ulane ze złota.

— Doprawdy, za piękne do zabijania, rzekłem.
— Oh! nie myślimy nikogo napadać i zabijać 

chcemy tylko módz się bronić.
Przeszliśmy potem około działolejni; wchodzić do 

niej bezwarunkowo niewolno nikomu, od czasu jak  
pewien jenerał, idąc wzorem Prusaków , chciał wy­
kraść tajemnicę odlewu dzia ł Uchatiusa. Jen e ra ł 
ten wydał nawet pod swojem imieniem broszurkę, 
k tórą wprost przetłom aczył z wydanej po niemiecku 
przez jen era ła  Uchatiusa.

— Ilu zajmujesz robotników, jenerale? zapy­
tałem .

—  Dwa tysiące czterystu i trzystu żołnierzy. 
Uzbrojenie artyleryi polo w ej zupełnie już gotowe, 
teraz  wykończam działa oblężnicze.

Weszliśmy do w arsztatu gdzie wyrabiają ładunki 
według bardzo dobrze obmyślanego systemu am ery­
kańskiego; w zwyczajnym czasie w yrabia się tu  ro­
cznie trzy  miliony pocisków. Z wyjątkiem jedne­
go żołnierza, w zakładzie tym pracują same k o ­
biety.

— Patrz  pan, rzek ł jen e ra ł, pokazując m ałą że­
lazną głowę cukru, oto nowy pocisk mego wynala­
zku; wybuchając rozpada się na pięćdziesiąt dwie



części, kiedy takiż sam pocisk wychodzący z war­
sztatu K ruppa rozpada się tylko na dwadzieścia 
pi§ć części.

Jak w ogóle ludzie myślący i zajęci różnemi do­
chodzeniami, jenerał Uchatius nie wiele mówi; nie 
lubi światowych zabaw, żyje zamknięty w swej for­
tecy, w pośród swoich ukochanych armat, które mi­
nuje i dogląda jakby dzieci. Piękna mi rodzina! 
odgłosy jej prędzej czy później głośnem po świecie 
rozlegną się echem!

( d . c. n .)
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W ciąż jakbym  kogoś oczekiwał,
W  piersi ścieśnionej braknie stów;

W ciąż jakbym kogoś szukał, wzywał —  
W ypływ a postać z cudnych snów.

Duch za kimś tęskni, wciąż szaleje,
0  kimś się roją dziwne sny —

I czy chcę płakać, czy się  śm ieję,
K ogoś wciąż braknie, braknie mi.

Komuśbym dał tajemny dar —
Ach! wszystkie duszy mej promienie;

Komuśbym dal tajemny dar,
W rzącej m łodości mojej czar

1 każde serca uderzenie!...

F. M . Eysymont.
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rodzina Knaus’a.

Od roku 1872 wydatki państwa niemieckiego po­
większyły się o 130 milionów marek a podatki pra­
wie nie zostały powiększone, i dla tego obecnie wszy­
scy finansiści państwowi łamią sobie głowy nad obmy­
śleniem nowych źródeł dochodu. Długo wahano się 
nad nałożeniem znaczniejszego a nader niepopular­
nego podatku tytoniowego, dziś jednak zdaje się 
Przyjdzie zapewnie do tego, i po części byłby to po­
datek sprawiedliwszy niż wiele innych, gdyż tytoń, 
cygara i tabaka nie są niezbędne do życia. Fabry­
kanci i rzemieślnicy zatrudniający znaczną liczbę 

Robotników, chętnie przyklasnęliby wszelkim środ­
om mogącym wpłynąć na pewne ograniczenie tego 

naikotyku, marnotrawiącego czas jaki robotnik
0 raca na nakładanie i zapalanie fajki. Obliczono 
tu że traci na to dwie godzin czasu dziennie.
. . ° ^  Podzielone są zdania co do zasady rozło­
żenia tego podatku. W Anglii uprawa tytoniu jest 
wz roniona, a na przywóz znaczne bardzo nałożono 
c o, w Austryi rząd sam wyrabia i sprzedaje tytoń,
1 z aje sig £e ; (;U utrzyma się system monopolu,

praktykowany w Austryi i we Francyi. Niepodobna 
bowiem myśleć o zakazie uprawy, skoro w samych 
prowincyach nadreńskich 30,000 hektarów grun­
tu na ten cel jest obrócone. Według złożone­
go projektu do prawa, każdy zajmujący się upra­
wą tytoniu byłby zobowiązany zadeklarować ilość 
swych plantacyi i opłacać 24 marek od 50 kilo­
gramów, a cło przywozowe od tytoniu zostałoby 
bardzo powiększone. Podatek ten ryczałtem do­
starczyłby skarbowi około 30,000,000 marek ro­
cznie, a więc zaledsvie trzecią część niedoboru, i dla 
tego monopol na sposób francuzki licznych liczy 
zwolenników. P. Mohl obliczył że wydzierżawienie 
monopolu w calem cesarstwie niemieckiem, powię­
kszyłoby budżet dochodów o 533 milionów marek, 
a sumka to tak ponętna, iż prawie pewnym być 
można, iż dla przejścia jedynie zacznie się od pe­
wnego oznaczonego podatku, aby z niego przejść do 
monopolu. Jeśli zaś ten nie da się zaprowadzić, 
trzeba będzie obrnyśleć nowe jakieś podatki, i rada 
związkowa obrabia już różne odpowiednie projekta. 
Myślą o opodatkowaniu wartości giełdowych, kart 
do gry, marek pocztowych, cukru, soli, wódki i t. p. 
co jednak wskazuje że w Prusach jest jeszcze wiele 
rzeczy nie opodatkowanych.

Była także mowa o powiększeniu podatku od pi­
wa, którego Niemcy tak bezmierną wypijają ilość, 
ale nie śmiano chwycić się tego środka, aby nie z ra ­
żać więcej jeszcze i tak nie bardzo zadowolnionych 
krajów annektowanych, a może nawet z obawy wry- 
wołania zaburzeń jak  to było powodem w Bawaryi.

Widzimy więc że nie wszystko złoto co się świe­
ci, że i owe potężne Niemcy tak cierpią na goliznę 
jak wielu najpospolitszych śmiertelników. Straszna 
ta choroba stała się prawie epidemiczną i coraz 
większe przybiera rozmiary — a jak się zdaje jest 
nieuleczona, skoro nawet francuzkie miliardy nie 
mogły jej zapobiedz.

Jasny to dow'ód że szczęście i wielkość nie zawsze 
chodzą wr parze, bo inaczej cóżby do niego brako­
wało Niemcom? Posiadają potęgę, chwałę, wspo­
mnienia które upajają dumą i mile łechczą pychę 
i miłość własną; nietylko nikt im nie grozi i nie 
ubliża, ale wszyscy kłaniają się i przypochlebiają, 
wszyscy pragną zaskarbić sobie ich względy. Każde 
słowm wyrzeczone przez wielkiego męża stanu prze­
wodniczącego w ich rządzie, słuchane jest ciekawie 
i powtarzane w całej Europie jakby wyrok przezna­
czenia; choć przestanie mówić Europa nadstawia 
ucha i słucha jego milczenia. A mimo to jakże to 
daleko Niemcom do stanu błogiej szczęśliwości, ileż 
to szarpie je trosk, kłopotów, niepewności i wewnę­
trznych niepokojów! Jedne pochodzą z zewnątrz 
i z tych każą zdawać rachunek sąsiadom, których 
zachowanie się wydaje im się podejrzane, inne wy­
wołane są przez ważne kwestye wewnętrzne, na­
der trudne do rozwiązania. Sprawy religijne za­
miast uspakajać coraz bardziej się rozjątrzają, so- 
cyalizm zastraszające przybiera rozmiary, bezrobo­
cia i zmowy robotników bywają coraz częstsze, za­
stój i upadek przemysłu nader dotkliwie uczuć się 
daje. Niedość na tern, przekonywają się, że kon- 
stytucya państwa, tak młoda jeszcze a już tak zu- 

 ̂żyta, przepełniona jest błędami i niedogodnościami. 
Cały jej mechanizm źle funkeyonuje, ciągłe ściera 
nie się składających ją  kółek przeszkadza działaniu 
i każe się obawiać zupełnego rozprzężenia. Wielki 
mechanik który ją zbudował, sam przyznaje, że 
wprawienie jej w ruch przechodzi jego możność, że 
niezbędnie wymaga naprawy albo przeróbki. Do­
tąd konstytucya cesarstwa niemieckiego żyła życiem 
tymczasowem, a taki stan długo potrwać nie może.

Prawdę mówiąc ze wszystkich rządów najtrudniej 
zaprowadzić dobry zarząd konfederacyi lub państwo

federacyjne. Konfederacya składa się z państw 
udzielnych, które trzeba pozbawić pewnych przysłu­
gujących mu przywilejów, na rzecz rządu centralne­
go, a takie zaparcie się siebie, to cnota zakonników 
a nie rządów. Trudności zwiększają się jeszcze, je ­
śli państwo federacyjne składa się z małych k ra i­
ków anektowanych do potężnego mocarstwa, wtedy 
cała polityka wybornie przedstawiona jest w bajce 
Lafontaine’a. Powiedziano w niej co się stało z ja ­
łówką, kozą i owcą, gdy odważyły się przystąpić do 
współki „z potężnym i dumnym lwem“ i chcieć dzie­
lić z nim zyski i straty. Zdobycz miała się dzielić 
na cżtery części: lew przysądził sobie pierwszą jako 
monarcha, drugą wziął prawem mocniejszego, trze­
cią zabrał jako najodważniejszy, a o czwartej rzekł:
,,jeśli ktoś poważy się choćby dotknąć jej, uduszę 
go natychmiast

Cesarstwo niemieckie liczy 42 milionów ludności; 
z tego na Prussy przypada 26 milionów, na Bawa- 
ryę 5 mil., Schwarzburg-Rudolstadt ma 80 tysięcy 
mieszkańców, Schaumburg-Lippe 33,000 — czyż po­
dobna stawić na jednej stopie taki Schaumburg-Lippe 
i Prusy? Więc nie można zaprzeczyć że w począ­
tkach lew okazał się wspaniałomyślnym: w parla­
mencie Prusy posiadają liczbę deputowanych odpo­
wiadającą swej ludności; w radzie związkowej złożo­
nej z delegatów, mają tylko 17 głosów na 58. Już 
to zapewnie, gdyby małe skonfederowane państew­
ka były rzeczpospolite, nie obchodzonoby się z nie­
mi z taką względnością; ale że były to królestwa, 
wielko-księztwa i księztwa więc je uszanowano.

Prusy jednak umiały wynagrodzić sobie znaczne 
niby ustępstwa poczynione dla związkowych; zape­
wniły swoją hegemonią łącząc w osobie księcia Bi­
smarcka obowiązki pierwszego ministra pruskiego 
i kanclerza cesarstwa, w którem kanclerz jest wszy- 
stkiem, wszystkiem rządzi, wszystkiem kieruje i dy­
sponuje. Sprawy zagraniczne, marynarka, sądo­
wnictwo, administracya dróg żelaznych, finanse, Al- 
zacya i Lotaryngia, wszystko jednem słowem jego 
podlega władzy, on tylko ma prawo kontrasygnować 
i jest niby odpowiedzialnym za wszystko. Mówię 
niby, bo taka ogólna odpowiedzialność równa się ża­
dnej. Nie dawno temu profesor uniwersytetu w Bo- 
stock, p. Eoesler, napisał w znakomitem artykule 
swoim „że instytucya kancelaryi cesarskiej jest po- 
twornem skupieniem władz nieodpowiedzialnych 
i nie dających się skontrolować i podciągnąć pod 
żadną zasadę.11

(d . c. n .)
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Kronika paryzka
z życia społecznego, nauk, sztuk i lite ra tu ry .

przez  K .  G r .

(D alszy ciąg).

Wedle zdania pewnego sprawozdawcy paryzkiego, 
każden z czytelników bez względu na płeć, poświęcił 
więcej czasu swemu obuwiu aniżeli głębokim wywo­
dom filozoficznym. Szewm, o którym mamy mówić, był 
niepospolitym, zrobił miliony, a takowe otwierają 
nawet złociste wrota; probował rozmaitych zawodów 
w obrębach sztuki już to jako rzeźbiarz już to jako 
artysta dramatyczny; i nareszcie przy schyłku życia 
został autorem własnych pamiętników, które juź 
ogłoszone zostały drukiem w języku francuzkim 
i niemieckim. Rzecz dotyczę Grzegorza Józefa 
Braun, osiadłego w Paryżu w początku bieżącego 
stulecia i będącego przez czas jakiś jedną z najpopu-



iarniejszych postaci miejscowych. U m arł w mieście 
Fulda w roku 1875 mając osiemdziesiąt sześć lat 
życia. Pam iętniki jego napisane w języku niemie­
ckim przetłomaczył na język francuzki pan Gustaw 
Revillied mieszkaniec Genewy, poświęcający znaczną 
część swoich dochodów na wzbogacanie muzeów i l i ­
teratury  francuzkiej. Utwór ten napisany z całą 
szczerością maluje lepiej uczciwego dorobkowicza 
aniżeli stosy nieumiejętnie ułożonych powieści. J a k ­
kolwiek prpstota jest wyrazem tych pamiętników, je ­
dnakże znać w nich człowieka z wyrobionym pewnym 
smakiem: nie dotyka on stron szpetnych i rażących 
nieodłącznych jednak od życia człowieka, a w konie­
czności jak prawdziwy artysta  umie rzucić zasłonę 
dla zmniejszenia zbytniej jaskrawości obrazu.

Grzegorz Braun urodził się w Fulda w r. 1789. 
Rodzicami jego byli ubodzy rzemieślnicy dokładający 
jednak wszelkich starań, aby synowi swemu dać na­
leżyte wykształcenie. Młody Braun zrobił znaczne 
postępy w arytmetyce, w geografii i astronomii, a na­
stępnie obrawszy zawód szewca pomieszczonym był 
jako uczeń w odpowiednim zakładzie. Później od­
był podróż pieszo do Paryża, gdzie oprócz pracy na 
utrzym anie m iał jeszcze czas uczęszczać na znako­
mitsze wykłady naukowe w Sorbonie. Doszedłszy 
do pewnego zasobu pieniężnego, chciał wracać do 
rodzinnego gniazda gdy niespodziany wypadek, jak  
się okazało w następstwach, dla niego bardzo szczę­
śliwy, zniewolił go pozostać w Paryżu. B raun był 
mimowolnym świadkiem pojedynku a później uczty 
wyprawionej na pogodzenie. Biesiadnicy nie mieli 
pieniędzy na zapłacenie i bohater nasz ulegając 
ogólnej prośbie, zniewolonym by ł posłać jednego ze 
swych przyjaciół po zebrany przez siebie zasób p ie­
niężny. Ten raz przyniesiony do miejsca uciechy 
nie wrócił więcej do rąk  swego właściciela. Braun 
pozbawiony środków do odbycia podróży, został 
w Paryżu i je s t to najbardziej awanturnicza część 
jego żywota. Nie m ając stałej roboty jako szewc, 
zniewolonym był probować rozmaitych zawodów,
0 jakich wspomnieliśmy powyżej, a nawet uk ładał 
wiersze dla pomniejszych teatrów. Potrzeby jego 
były potrojone, gdyż ożenił się z ubogą panienką
1 m iał młodszego b ra ta  na utrzymaniu.

Szewctwo jednak miało wziąść górę nad sztukami 
pięknemi i poezyą, w tym bowiem kierunku fortuna 
uśm iechnęła się łaskawie do naszego bohatera. 
Pewnego poranku zapukano do ubogiego mieszkania 
B rauna położonego na piątem  piętrze. Był to 
Lesier słynny w owym czasie nauczyciel konnej 
jazdy.

— Zgłaszałem się, rzek ł, już  do trzech szewców 
nadaremno, cała moja nadzieja spoczywa w panu. 
Mam nadzwyczajnie grube łydki, skutkiem tego 
cholewy od moich butów są zanadto szerokie w ko­
lanach, co jest nadzwyczajnie nieprzyjemne dla pro­
fesora konnej jazdy.

Potrzebuję zatem takiego obuwia, w któreby łydki 
weszły łatwo, a mimo tego aby kolana były ściśnięte 
należycie.

Trudność była niem ała, jednakżeż Braun wywią­
za ł się szczęśliwie z zadania co było wstępem 
do pomyślniejszego bytu. Braun um iał wyciągać 
korzyści z każdej nastręczonej sposobności, w r. więc 
1830 zapisany został do gwardyi narodowej, chociaż 
jako cudzoziemiec wolnym był od tego obowiązku. 
W szedł do korpusu grenadyerów, pomimo że sam 
kask z włosiem kosztował sto dwadzieścia franków, 
i dla tego ten rodzaj broni m iał zazwyczaj najmaję- 
tniejszych właścicieli.

—  Przyszła chwila nareszcie, pisze B raun w swo- 
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ich pam iętnikach, do zrobienia znacznych stosunków 
i rozszerzenia rozmiarów mej pracowni. Rewolucya 
z r. 1830, niech jej Bóg da zdrowie za to, wy­
tworzyła zasadę braterstw a nadzwyczaj dla mnie 
pożyteczną. Zostałem  wielkim zwolennikiem po­
stępu i przeobrażenia społecznego. Każde wstrzą- 
śnienie zbliżające rozmaite warstwy narodowe jest 
błogosławieństwem bożem, bo w ten lub inny sposób 
ułatw ia przepływ pieniędzy z jednych kieszeni do 
drugich.

Jednakże jako  zwykły szewc, prawdopodobnie 
B raun nie byłby się dobił wielkiej popularności, ale 
na szczęście przypomniał sobie o posiadanych zdol­
nościach autorskich.

Ułożył więc kilka piosnek na tle wypadków za­
szłych w Paryżu; utwory te znalazły powodzenie, 
oprócz oklasków sprowadziły Braunowi coraz li­
czniejsze obstalunki. Dawanym on był za wzór 
pod względem ścisłości w pełnieniu obowiązków 
żołnierskich, chociaż patryotyzm nie był w tej mierze 
jedyną pobudką.

— Dążyłem zawsze do jednego celu, mówi 
w swoich pamiętnikach, to jest do powiększenia li­
czby moich klientów. Ile razy byłem na służbie 
przyniosłem pięć lub sześć nowych obstalunków.

Dla zrobienia jednak  wielkiego m ajątku potrzeba 
było szukać innego jeszcze środka, to jest zmienić 
rodzaj mody, czyli zostać na tern polu prawodawcą. 
B raun był wielkim znawcą ludzi, wyśmiał więc prze- 
dewszystkiem młodych elegantów za noszenie tak ie­
go samego obuwia jak  chłopcy sklepowi; wedle jego 
zdania, nosy spłaszczone i szerokie u butów wypa­
dało zostawić warstwom uboższym, a bogaci panicze 
nosić powinni buty ze śpiczasto-zadartemi nosami. 
Początkowo pomysł ten znalazł pewien opór we 
lwach stolicy i B raun  potrzebował aż w poezyi szu­
kać środka do propagandy. W  ułożonej satyrze 
wyśmiał dawną formę obuwia, co ostatecznie prze ła­
mało trudności i nowy krój butów pozyskał prawo 
obywatelstwa.

Braun używał odtąd wielkiej powagi w Paryżu.
Ostatecznie m ieszkał w najbogatszej części Pary­

ża, ale na trzeciem piętrze. Objawił więc raz  oba­
wę, czy czasem nie mieszka za wysoko dla tyle zna­
komitej klienteli?

Na to odpowiedział książę de la Rochefoucauld- 
Liancourt.

— Gdybyś pan nawet m ieszkał na szczycie wieży 
panny Maryi, to jeszcze pójdziemy do ciebie.

Pamiętniki B rauna stw ierdzają raz jeszcze jeden 
tę  s ta rą  prawdę: źe wszechstronne ukształcenie jest 
użytecznem człowiekowi w każdem bez wyjątku 
stanowisku. B raun jako  zwykły szewc byłby um arł 
w biedzie i nieznany, jako szewc-poeta dobił się 
popularności i milionów.

Cd. n).

0  zakładzie rękodzielniczym dla kobiet
(Plac Zielony Nr. 10).

W ostatnim  roku liczba uczennic w zakładzie rę­
kodzielniczym dla kobiet znacznie się zmniejszyła.

Ponieważ niektóre z pism peryodycznych w spra­
wozdaniach swoich oświadczyły, źe wina tego stanu 
rzeczy musi leżyć w samym zakładzie, czujemy się
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w obowiązku dać obraz ogólny jego rozwoju i usiło­
wań w k ierunku postępu rozwiniętych.

I  tak:

Dla kontrolowania pedagogicznego systemu w za ­
kładzie ustanowioną została rada nadzorcza, k tóra 
odbywa posiedzenia w m iarę potrzeby pod kie­
runkiem przewodniczącego. W skład  ten wchodzą 
wszyscy nauczyciele i nauczycielki oraz ich za­
stępcy.

Oprócz rzem iosł wymienionych w poprzedniem 
sprawozdaniu, wykładane sę następujące nauki:

Rachunkowość handlowa, B uchalterya i kore- 
spondencya handlowa. Gospodarstwo domowe, Go­
spodarstwo wiejskie. Ogrodownictwo, Higiena, Pe­
dagogia, Logika, Psychologia, E stetyka i E tyka.

Z akład  posiada specyalnie uzdolnione nauczyciel­
ki i nauczycieli z których każdy ma zastępcę; nie- 
moźebną jest zatem przerwa w wykładzie.

Dwie godziny dziennie (tygodniowo godzin 12) 
przeznaczone są na wykład jednego rzemiosła; je ­
dna zaś godzina dziennie (tygodniowo godzin 6) na 
naukę.

O płata za naukę może być wnoszoną miesięcznie 
i jest, o ile można, um iarkowaną. W m iarę zgła­
szania się większej liczby uczennic, opłata zostanie 
obniżoną.

Z ak ład  bezustannie zbiera wiadomości o uczenni­
cach wyszłych z pod jego opieki i ogłasza takowe 
w sprawozdaniach rocznych, ażeby donieść publi­
czności, o ile one z odbytych nauk potrafiły sko­
rzystać.

Oto jest obraz działalności samego Zakładu, 
świadczący jasno o chęciach jak  najlepszych osób na 
jego czele stojących. Źe chęci te  nie przynoszą 
właściwych owoców, że działalność tej tak  pożyte­
cznej instytucyi, co do liczby uczennic, w roku ze­
szłym nie odpowiedziała spodziewanemu oczekiwa­
niu, to bliżej z przedmiotem tym oznajmieni, przyczy­
ny tego każą szukać w braku wytrwałości praco­
wnic, któreby pragnęły  bez w ysiłku i trudu zdobyć 
sobie niezależne stanowisko.

L u d w ik  Niemojowski.

Przyjaciela Dzieci Nr. 20 wyszedł z druku 
i z a w i e r a :

Krym i jego mieszkańcy (z drzeworytem) — M atka (wiersz). 
Piętnastoletni kapitan. — Pogadanka z Ojcem (z drzewo­

rytem ). w Dodatku: F rank  Osbaldyston

Prenum erata w y n o s i  kwartalnie:

w W arszawie kop. 75 — z przesyłką pocztową rs. 3.

Adres: Do J .  Mi. Gregorowicsa. Ulica 
Elektoralna Nr. 7 7 9  (nowy 41).

H e l e n a  D ą b r o w s k a  

przedstawia Guwernantki i Guwernerów tak  cudzoziemców 
jak  i krajowego pochodzenia. Adres: Pani Helena Dą­
browska, w Warszawie, Krakowskie Przedmieście N r. 7 1  
wprost wyttawy obrazów Towarzystwa Zachęty Sztuk p ię ­
knych. Im ię Helena należy zawsze wypisywać.

Do dzisiejszego N -ru T y g o d n i k a  M ó d  dołącza się 
dodatek z drzeworytami.

Drak E. Skiwskiego, Elektoralna N. 758 (28).

Dodatek,
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Opis do N. 19.
 ---

(Dokończenie).

N. 19 .  Ubranie dla m łodej panienki. K ró j stan ik a  jak  do 
ryciny 3 i 4.

Suknia sięgająca ty lk o  do ziem i je s t  z aksam itu  lub  
kaszm iru z p rzybraniem  z m atery i faille tego sam ego ko ­
loru. Plisow anie u dołu sukni liczy 12 cent. P rzedni 
bry t trochę nadm arszczony p rzeszy ty  je s t  skośnie p lisą  
u dołu 19 w górze 12 cen t. szeroką. N a  stan iku  dany 
szalowy w ykład  z p lisy  złożonej w trzy  fałdy; tak iż  pasek 
5 cent. szeroki; guziczki zło te. K apelusz  fo rm ą berecika 
2 czarnej słom ki, zdobny ak sam item  i p ió ram i.

N. 20 i 27. U branie  spacerow e. Krój p a le to ta  na arkuszu 
N . I I ,  F ig . 4 —  9.

P aletocik  z teg o  co suknia  m ate ry a łu  stanow i i w tym  
roku najodpow iedniejsze dopeł nienie skrom nego spacero­
w o  ubrania; stro jn ie jsze  ok ryc ia  stanow ią zręczne m an­
tyle, k tó rych  różne fasony podajem y w T ygodniku .

Paletocik  przedstaw iony z 
przodu na ryc. 20 a z tyłu 
na ryc. 2 7 dopasow any po­
dług  form y F ig . 4 — 9; p rzo ­
dy szeroko zachodzące na sie­
b ie, zapinają się dwom a rzę­
dami guzików , u góry  zaś 
odłożone są w w y k ł a d y  i 
wszyte w ko łn ierz, p o kry ty  
‘’•wierzchu m ate ry ą  faille; rę ­
kawy zdobne p lisą  jedw abną 
12 cent. szeroką. K apelusz  
2 popielatej słom ki p rz y b ra ­
ny piórem  i w stążką z od­
m ienną lew ą stro n ą .

N- 21 i ryc. 6  w  N-rze 18.
S u k ien k a  dla dziewczynki la t 
®— 8. Krój na arkuszu N .

V III ,  F ig . 3 2 — 35 .

Sukienka fo r trą  princesse 
2 m aterya łu  wełnianego w 
krą tk ę zapinana wzdłuż p rzo ­
dów na g u z i k i ,  ozdobiona 
plisowanem i fa lb tn k am i, wy­
pustką z g ładk iego  m aterya łu  
daną przy potró jnej peleryn­
ce, w ykładach u rękaw ów  i 
kieszonce, m ałem i m etalow e- 
mi guziczkam i i kokardam i z 
wstążki. Przody  i plecy u- 
krojone pod ług  F ig . 3 2 — 3 3 
m ają podszewkę z perkalu; 
część fałdowana, dodana u 
dołu pleców ( 1 2 0  cent. sze- 
roka) podszywa się m uślinem .
Rękaw kra je  się podług  F ig .
2 9 z przeszłego dodatku  do l­
n i brzeg  odznaczony jes t cien­
ką g ładką  liu iją; m ankie t p a - 
*uje  się na  rękaw ie k ropką  
do k ropk i. K rój po tró jne j 
pelerynki podaje F i g .  3 5 , 
każda jej część k ra je  się od­
dzielnie podk łada  m uślinem  
i podszewką a  pod s z y j ą  
w szystkie trzy  części wszywa 
razem  z wykrojem  sukni w 
wązki paseczek. P e lerynkę  
zastąpić można m arynarsk im

p u r) przedstaw iony na ryc. 22 je s t bardzo zbliżony form ą 
do p a le to ta  załączonego na ryc. 2 0 k ra je  się naw et po­
dług tej samej form y F ig . 4 — 9, przedłużając ją  tylko 
podług m iar wypisanych na zm niejszonym  Jorm acie F ig .

 2 1 -a . P rzody  zwężone są o 5 cent. bo n ie  zacho­
dzą tak  g łęboko  na  siebie jak  u p a le to ta ; krój pelerynk i 
załącza F ig . 2 0 , z odznaczeniem  cienką  lin ią  k ró tszej 
zw ierzchniej pelerynki; ko łn ie rz  w ykładany k ra je  się po­
d ług  F ig . 2 1 . P rz y b ran ie  stanow ią w ypustki i frendzla 
w ełniana 8 cent. szeroka; wykłady na rękaw ach są 1 5 cent. 
d ług ie .

N. 2 3  tu dz ież  ryc. 2 w  N-rze 18. Suknia z ve tem en t.
K ró j na  arkuszu  K . X I ,  F ig . 44  — 4 6.

R ycina 2 w N -rze  18 przedstaw ia  p rzód  sukni z m o- 
ha iru  ciem no-oliw kow ego koloru, k tó rą  z odm iennym  
garn irunk iem  załączyliśm y na ryc. 23 w przeszłym  N -rze.
p jg < 4 4 __45 podaje  ty lk o  gó rn e  części form y k tó re  od
strzałek  przedłużyć trzeb a  do m ia r w ypisanych na F ig . 
46  załączającej całe  vetem ent w zm niejszonym  form acie . 
K ażda połow a przodów je s t  odm ienna z pow odu skośnego 
zapięcia i uk ładu ; połowa przodów  F ig . 4 4 -n  złożona jes t 
w poprzeczne fałdy  po 8 cent. g łębokie  zak ładane  podług  
lin ii p rostych  w odstępach 16 cen t., k ró tsza  połow a F ig . 
4 4 -b  k tó ra  w ysunięta je s t  u  dołu (przy złączeniu z fałdo­
waną połową) na 9 cent. dłużej, z boku od krzyżyka do 
gw iazdki n a  długości 3 2 cent. m arszczy się ty le  aby cała

c e n t. wzdłuż od C a z p rzodem  m arszczonym  na 7 6 cent. 
w zdłuż. D la  ułożenia d rap ery i podług ryc . 2 3 boczny 
b rzeg  pleców poniżej szwu 5 3 cent. d ługiego założony je s t 
w fa łdę  8 cent. g łęb o k ą , z d rug iego  zaś bok u  sk ładają  
się fałdki p od ług  krzyżyków  i k ro p ek  w k ie ru n k u  okrą- 
gław ym , tak  że dolna szerokość pleców ty lk o  38 cen t. 
wynosi i zwraca się do g ó ry  p rzez  zfaldow anie boczne. 
P ro s ty  b ry t dodany do pleców, je s t  od strony  fałdow ane­
go przodu , na 40 cent. wzdłuż, w m iejscu oznaczonem 
krzyżykam i i k ropkam i, zfałdow any do 8 cen t., u g ó ry  
zaś podług  kierunku  linii kropkow anej u łożony  w fałdy 
od dw ukropka, do dw ukropka przez co zwęża się do 1 6 
cen t., poczem  wszyty’ je s t w wązki pasek; b ry t ten  łączy 
się z p rzodam i od m iejsc oznaczonych dw ukropkiem  (p a trz  
F ig . 4 4 -a i b ) aż do brzegów  dolnych; zbyw ająca jego 
d ługość przy- przodzie fałdow anym  wynosi 34 cent. a przy- 
m arszczonym  4 3 cent.

P rzy b ran ie  vetem ent ryc. 2 3 stanowi 6 cent. szeroki 
szlak wyszyty jedw abiem  do cieniu i fren d z la  12 cent. 
szeroka; na  ryc. 2 widzim y szeroką- Irendzlę  i pasm ante- 
ry ę  naśladującą riuszę z p ió r jak ą  ryc. 16 przedstaw ia. 
D ó ł sukni zdobi plisow anie 1 2 i 8 cent szerok ie .

N. 2 5 .  U branie  do żałoby.
ryc.

K rój sukni 
1 1 — 1 2 .

prineesse  pa trz

S uknia  princesse i pa le to t z m atowego w ełnianego m a­
te ry a łu  ozdobione p lisow aniem  i g ładk iem i plisam i. K a­
pelusz przysłonię ty  wielkim  kw adratow ym  woalem  z k re -

zarzuconym  z w ierzchu.

l i ia ry u u r s ii .
kołnierzem  jak i podaliśm y na 
ry c. 6 w N -rze 18, przedsta- 
wmjącej p lecy te j  g a m e j 8U_

lenki, formę kołnierza podaje F ig . 3 0 .

N. 22. Płaszczyk do ubran ia  spacerow ego lub podróżne­
go. K ró j na arkuszu  N . V , F ig . 19 —  2 1 -a .

P ) ’ i

N. 2 8 . Ubranie
osobv

dla m łodej

Suknia princesse  z beżu 
piaskow ego, dopasowana po­
d ług  kro ju  ryc. 11 — 12 , za­
p ię ta  wzdłuż przodu na guzi­
ki; ty lko  dolny rzęd  falbany 
idzie na około sukni, dw a 
wyższe dochodzą t y l k o  do 
ty lnego b rv ta  i sp ię te  są ko­
kardam i. Z arzu tka  z chust­
ki włóczkowej oszytej riuszą 
naśladującą p ióra. K apelusz 
p astersk i słom kowy opasany 
w stążką p rzep ię tą  kw iatam i.

N. 2 9 .  U branie  spacerow e. 
K rój p a le to ta  pa trz  ryc. 20 .

Spódnica i v e tem en t z b ro n - 
zowego dyagonalu ; spódnicę 
zakończa sze ro k a  fa lbana u - 
łożona w k o n trafa łd y , vó te- 
m ent ozdobione galonem  i 
w ąziutką skośną fa lbaneczką. 
O krycie  stnnowi pa le tocik  z 
czarnego kaszm iru , zdobny 
wzdłuż przodów w ykładam i 
z czarnego jedw abnego  rep sa  
naszytem i pasm antery’ą  i ko­
ronką  daną  z boków, u dołu 
wykładów d a n a  kosztowna 
frendzla. Rękaw y ubrane  od­
powiednio; kołnierz  repsowy 
związany w stążką.

N. 3 0 .  Koronka 2 siatk i g i­
piurow ej z brzeg iem  dzier- 

gunym .

N. 31. K w adrat  wy szyty Ście­
giem  krzyżykowym.

N. 3 2 .  W sz y w k a  wywodzona 
na tiu lu .

N . 1. U branie 
dla chłopca lat 

5 — 7.

N . 3. U bran ie  
d la  chłopczyka.

N . 4 . U b ran ie  d la m ło ­
dej pan ienk i.

N . 2 . U bran ie  ma­
łej dziewczynki.

P a trz  ryc. 5.

długość boczna w ynosiła 1 0 8  cent. O biedw ie połowy 
pleców  F ig . 4 5 -a  i 4 5 -b  k ra ją  się pod ług  w skazanej m ia­
ry  długości i d o p e łn ia ją  dodanym  od spodu b ry tem  l i g ,  
4 6 . P o  zszyciu z sobą pleców zbyw ająca szerokość za­
k ład a  się od spodu w podw ójną  kon tra fa łd ę  a b rzeg i 

1 laszczyk z jasno  bronzow ego kaszm iru  (cachem ire  boczne pleców łączą się z p rzodem  fałdow anym  na o 3

N. 3 3 - 3 4 .  U cze sa n ie  óla
młodej panienki.

U bran ie  małej 
dziew czynki. P a trz  

ryc. 2 .

N. 3 3 .  U c z e s a n ie  2 warkoczem .

N ad aje  się przy włosach grubych a n ie lilugirh , w»zy 
st k ie włosy odcze6ane do ty łu  są z bokow Przf P l ę °  
by k am i z ty łu  zaś dość lekko splecione w i f " ™  
k tó reg o  koniec je s t podwinięty i przypięty od spodu.
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N. 3 4 .  Uczesanie b e z  sp la ta n ia  w łosów .

Z p rz o d u  w szy stk ie  w łosy  o d ezesu n e  są  w g ó rę  n a  
p o d k ła d c e  lu b  be?., z ty łu  zw iązane są  ra z e m  i zw in ięte  
w  g ru b y  sp lo t, k tó ry  o toczony  je s t  nu oko ło  s z y ld k re -  
to w e g o  g rz e b ie n ia , k o ń ce  w łosów  zw in ię te  w lo k i,

p u szczo n e  są  fa n ­
ta z y jn ie  z jed n e j 
s tro n y . J  e ż e  1 i 
w łosy' s ą  c ien k ie  
to  t r z e b a  w sunąć  
k re p in ę  i o ko ło  niej 
zw inąć  cafyr sk rę t  
w łosów .

N. 35 .  Kosz do p a ­
p ie ró w . D eseń  na 

a rk u sz u  F ig . 9 1 .

N. 6. F asm an tęry a  
z brzegów .

Paama.aterj.% vr m uszki
\QWft.

N . 8. T o rs a d a  z sz e ro k ą  fren d z lą .
K o sz  z trzc in y  

c za rn o  la k ie ro w a n e j, 
n a  n ó ż k a c h  w y g ię ­

ty ch  p rzezn aczo n y  je s t  do  b u d u a ru  d a m sk ie g o ; śc ian k i — 
te k tu ro w e  pow leczo n e  są  z je d n e j strony ' m a te ry ą , ze 
zw ierzch n ie j zaś su k n e m  n a  k tó re m  filo ze lo w em  je ­
d w a b ie m  w yszyty  je s t  d eseń  w 
g u śc ie  tu re c k im , śc ieg iem  ła ń ­
cuszkow ym  i luźnym  p o d łu g  F ig .
9 1 ,  p o d a jący  połow ę d e sen iu  
b rz e ż n e g o  a  śro d k o w ą a ra b e s k ę  
c a łą . K w aśc ik i je d w ab n e .

N. 3 6 .  Szlak w y szy ty  śc ieg iem  
je d n a k o w y m  na dw ie  s tro n y ; do 

se rw e t, ręczn ik ó w  i t .  p .

Z a  tlo  pod h a f t  stuży  k a n w a  ja w a  lu b  g ru b e  p łó tn o ; 
je ż e li m a być  sz lak  d an y  n a  ó ien k iem  p łó tn ie  to  p o ­
t r z e b a  w n iem  w y c ią g n ą ć  n itk i  p o p rz e c z n e  i p o d łu żn e  
w te n  sp o só b  a b y  o d zn acz y ć  ró w n ą  k ra te c z k ę ,u ła tw ia ­
ją c ą  w yszycie d esen iu .
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h  t  e r  p e-1
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T o rs a d a  z f re n d z lą  k w aśe i-  
kow n.

N . 1 2 . O to m a n k a . P a t r z  ry c . 13 i 1 0 .

1 4 . S z lak  do s e rw e te k  lu b  t .  p .

Opis do N. 20.

N.1. Ubranie
d la 'c h ło p c z y ­
k a  la t  5 —  7. 
K ró j  p o d łu g  
ry c . 8 —  9 w 
N . 18  T y g o ­

d n ik a .

Ż a k ie tu  i 
m a jtk i śą z r o ­
b io n e  z je -  
d n a kow ego  
g ł a d k i e g o  
m  a  t  e  r  y alu ; 
f ry z k a . m an ­
k ie ty  i o sz y - 
c ie  k ró tk ic h  
m a jte k  j e s t  z 
m arszcz o n e j 

n ic ia n e j k o ­
ro n k i.

M : : m l
m s

X . 1 0 . F re n d z lą  k rę c o n a  zak o ń cz o n a  
k w aśc ik am i, do ry'*. 1 2 .

p lisk a m i. N a  ryrc. 5, p o d a jem y  p a lto c ik  i su k ie n k ę  
b ia łą  k a sz m iro w ą , z w y p u s tk a m i z m a t« ry i k o lo row ej, 
danem i n u d  o b rę b e m  fa lb a n y  z p rzo d u  p liso w an e j, 
z ty łu  w k o n tra fa łd y , p rz y  k la p k a c h  zd o b iący ch  u do łu  
p lecy  p a lto c ik a , p rzy  k o łn ie rz a c h , k ie szo n ce  i m ank ie*  
ta c h . M a le  g u ­
ziczk i n a sz y te  na  
k la p k a c h , i w ię­
ksze do  z ap ięc ia  
p rzo d ó w  są  z ło ­

cone.

N. 3. Ubranie dla
ch ło p czy k a  do la t  4.
K ró j  p o d łu g  ry c .
3 0 — SI  w N . 6 T y  

g o d n ik a  M ód.

D la  ch łopczyków  
do la t  cz te re c h  k ró j 
su k ie n e k  je s t  tak i 
sam  jak  d la  m ałych
_ d ziew czynek . N a  ry c . 3 p o d a jem y  skośn ic  z p rz o d u  z a -  

p in a n ą  su k ie n k ę  p rin c e sse , z p o p ie la te j p o p e lin y , do  
k tó re j  p leców  w szy te  są  u do łu  części fa łd o w a n e  sta n o ­
w iące  dw ie zach o d zące  n a  s ie b ie  fa lb a n y . T e  części za ­

rów no j a k  w ązkie fa lb a n k i z 
p rz o d u , k ie sz o n k a  i m a n k ie ty , 
o b ję te  są  w y p u s tk ą  z p o p ie la te j 
m a te ry i, K o łn ie rz  m a ry n a rsk i 
h a fto w a n y  na  b a ty śc ie .

N. 4. Ubranie d la  n ie d o ro s łe j 
p a n ie n k i. K ró j p rin cesse  p o d łu g  
ry c . 2 — 8 w X . G T y g o d n ik a

S u k n ia  p r in c e sse  z a p in a n a  z 
ty łu  o d ro b io n a  b y ła  z  m n te ry a łu  w e łn ian eg o  w d ro b n ą  
k r a tk ę  i g ła d k ie g o . N a  w idoczne na  ry c . 4 p o d p ię c ie , 
p rz y d łu ż a  się  p lecy  w k ra ja n iu , a  n a s tę p n ie  p rz y  z e s z y ­
ciu z b o czk am i, d o d a n ą ' d łu g o ść  zaszyw a w 4 fa łd y ; 
z je d n e g o  b o k u  p rz y  p o d p ię c iu , d a je  s ię  k o k a rd y  9

cen t. sz e ro k ie
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N. 2 i 5. Ubranie d la  m a le j dziew czynk i.
ry.c. 2 0  — 21  W N . 18  T y g .

K ró j p o d łu g N . 1 3 . H a f t  n a  m a- 
w d eseń ;

te ry a le  m eblow ym  
do ry c . 12 .

N . 1 1. F re n d z ls  z s ia tk o w y m  n ag łó w ­
k iem , zak o ń c z o n a  p o d w ó jn o m i kw aśe i- 

k a m i.

z g ła d k ie g o  
m a te ry a łu , z 
k t ó r e g o s ą  
ta k ż e  ręk aw y , 
p lisa  4 cen t. 
s z e ro k a  i G 
cen t. s z e ro ­
k ie  p liso w a­
n ie . F a lb a n ­
k i z. m a te ry -  
a łu  w k ra tk ę  
u k ła d a n e  w 
k o n tra fa łd y  

są 6 i 4 Cent. 
sz e ro k ie .

N. 8  -  11. 
Borty i fren- 
dzle da f i ra ­
nek. p o r tye r  

i mebli.
X . 2 7 —  2 8  w 
X . 2 1 T y g o -  
łliiiku M ód. 
S zn u ry  i kw a- 
sty  do  p o r ty e r  
lu b  f ira n e k .

G ła d k i, p ó łw e in a n y  p a lto c ik  z dużym  d w o isty m  k o łn ie ­
rz e m , za p in a n y  z p rz o d u  n a  dw a rz ę d y  g u z ik ó w , o d ro ­
b io n y  z ta k ie g o  m a te ry a łu  ja k  su k ie n k a , służy  do  d o p e ł­
n ie n ia  u b ra n ia  sp a c e ro w e g o , d la  k i lk o le tn ie j dz«ew czynki.

R y c in a  2 p rz e d s ta w ia  z p rz o d u  p a l­
to c ik  b la d o -n ic b ie sk i k aszm iro w y  
3 lu b  4 ra z y  p rz e s tę b n o w a n y  u do 

ręk aw ach  i k o łn ie rz a c h  
S u k ie n k a  fo rm ą  p r in c e sse  oszyt* 
je s t  u do łu  k o ro n k ą  b ia łą  i sk o śn e im

N . 1 6 . N a ro ż n ik  w yszy ty  k rz y ż y k a m i.
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T a k  b ó r ty 
czyli to r  sady

ja k  fro n d z ie  i sz n u ry  p o w in n y  b y ć  o d ro b io n e  w ko lo rach  
o d p o w ied n ich  do  p rz y k ry c ia  m eb li i o b ic ia  p o k o ju  P ró b k i 
najśw ieższych to rsa d  p o d an e  są  w n a tu ra ln e j  sz e n  k .ś c i .  
p ró b k i znś fren d z li w z m n ie jsz en iu .

N. 6. Borta  z b ronzow ej w łóczk i, zak o ń cz o n a  z b rze ­
gó w  w ązk ą  c iem n o  o liw kow ą f re n -  
d zelką  i p r z e ra b ia n a  ja sn o -o liw k o -  
w em i ju d w u b n em i p u sk a m i.

N. 7. 8Órta tk a n a  sp o so b em  g o ­
be lin o w y m , z w łóczk i e iem n o -m eb o -

N a ro ż n ik  do se rw e ty  ry c . 2 3  w N -rz e  2 1 .
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N . 1T . N a ro ż n ik  w yszy ty  k rzy ży k am i.
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N. 12— 13. Otomanka tafto
wana.

wego ko lo ru , ozdobiona z b rze­
gów groszkam i jsśn ie jszem i szne- 
low em i.

N. 8. Bórta 7. szeroką fren - 
dzlą. T a k  torsada ja k  i  frendzla  
robione są z w łóczk i cienkiej nie 
kręconej, blado-żółtego ko lo ru  
przetykanej poje dyń czerni n itk a ­
m i jedw abiu jasno-niebicskiego 
o liwkowego, jasno i ciemno ró ­
żowego.

N . 18. Koroneczka wywodzo 
na na t iu lu .

N. 10. Frendzla
gruba, kręcona, 
zakończona kwa- 

Ścikami.

Frendzla 
20 cent. M
szeroka, j t

składa się W
z g rubych f
sznurecz - 
ków wełnianych. 
z a k o ń c zony eh 
ntałemi kwaści- 
kam i jedwabne- 
m i. T ło  stanowi 
k o l o r  ciem no- 
b r o n z o w y ,  do 
którego domię- 
szana je s t w łócz­
ka ponsowu, z ie­
lona, czarna i niebieska. Odpow iednie sznury do portyer 
i firanek zobaczyć na rye. 2 8 w N . 21 Tygodn ika .

N . 2 2. Cdusteczka robiona na drutach, 
P a trz  ryc . 2 3 — 2 4,

N . 2 0. Kape- 
dusz słom kowy,

N . 21. Kapelusz 
koronkow y.

N. 14. Szlaczek do serwetek do m eb li lub  t, 
g iem  p łaskim  i podwójnym .

N. 11. Frendzla siatkowa 18 cent. szeroka, zakończona 
dwoma rzędami kwaścików .

Szlaczek ten haftować można na batyście, p łó tn ie  wie­
deńskim  lu b  t. p. m ateryale, różno-ko lo row ym  jedwabiem  
albo bawełną do ha ftu , ściegiem p ła sk im  i podwójnym, 
czy li jednakow ym  na dwie strony. Na modelu środek 
kw ia tów  i liś c i zapełniony b y ł gęsto rzędami ściegów 
przeszywanych tam  i na pow rót, a następnie brzegi były 
obwiedzione innym  cieniem, tak im  samym ścieg iem ; 
kw ia ty  dwoma cie­
n iam i ponsowe- —*~Tf------
m i, duże liś - .

P rom ien ie  fren d z li składają się z c ienkich jedwabnych 
sznureczków kręconych z n ite k  mieszanych ko lo ru  jasno- 
bronzowego, zie lonego, b ia łego, n iebieskiego, ponsowego 
i  czarnego, k tó re  nakszta łt s ia tk i przewiązane są filoze lą  
w takichże kolorach, a gdzie niegdzie ozdobione 
różDO-kolorowemi ku lka m i. U  do łu  frendzla  W

N . 23 . Chusteczka z c ienkie j w łóczk i robiona na drutach, 
P a trz  ry c . 2 4.

N . 24. Wyk< n in ie  robo ty  na dru tach, do chusteczki
y  25. Brzeg szyde łkow y do chusteczek włóczkowych,

cie dwoma c ieniam i lila ,  male lis tk i kolorem  zielonym. 
Resztę lis tkó w  i grubą, g ię tą  gałązkę w środku robi się 
ściegiem p ła«kim . jedwabiem  żó łtym  lub n itką  złotą. Po­
dobne szlaki rob ione na batyście i dawane na przemian 
z kw adra tam i siatko we mi lub  koronkow ein i, stanowią ś li­
czną całość.

zakończona jest dwom a rzędami kwaś likó w  pelowych.
W  N . 21 T ygodn ika , na ryc . 2 7 i  2 8, podamy dwa 

sznury z kwastam i, służące do p rzy trzym an ia  firan e k  lu lr  
po rtye r. T ak ie  grube sznury skręcone z różno-kolorow ej 
w łóczk i lub  jedw ab iu , mające 108 — 110 cent. długości, 
pow inny być złożone podwójnie, przewleczone przez ba- 
ryłeczkę szm uklerską i zakończone kwastem 25 — 30 cent. 
d ług im . Ryc.

7 przedsta- 
je *

d w a b n y ze

f i  - t e r n .  < / d o -  M B  f i T f f f f i w B p  i i ' n T  " f l B l I w

biony g re lo t-
kam i, i  ta r-  M lL uBf f i jM  
czą płaską na 

wyha- 
ftow any jes t
złotem  m ono- N . 26 . Szlaczek ściegiem gobelinow ym , do 
gram . ryc . 30 w N -rze  21.

rzy krycia  na 
półeczki albo 
do koszyczka. 
C n łep rzykry- 
eie zobaczyć 
w \ .  2 1 ryc .

23 i 24.

N. 15— 17 i 27. Szlaczli

Ryc. 15 — 17 
i ryc. 23 w 
N . 21 T ygo ­
dn ika. przed

N . 2 7. Szlaczek do ryc. 24 w N -rze  21
N . 2 8. Chustka z czarnego tiu lu .



K. SI.Kapot- 
ka bastowa z 
w y s o k i e m  
dyademowem 

rondem.

N. 80. Kapelusz 
bastowy z przecię- 

tem rondkiem.

N .2 9.Kapot- 
ka z ażurowej 
słomki za - 

kończona 
grelotkami.

N. 36. Klamerka do paska.

N. 35. Kapelusz z tego co suknia materyalu, 
Patrz ryc. 3 4.

W. 33. Kapel usz z ple­
cionej słomki.

K, 32. K apele w  
okTągły z wy­
sokąN. 34. Kapelusz z tego co suknia materyalu 

Patrz ryc. 35.

szlaku i narożnika, podług którego łatwo można ułożyć 
gwiazdę środkową. Brzegi przykrycia oszyte są koronką 
nicianą 8 cent. szeroką, wywodzoną bawełną ponsową.

Dokończenie nastąpi.

stawia przykrycie z gładkiego adamaszku lub dymy, wyszy­
te ściegiem krzyżykowym i jednakowym na dwie strony, 
bawełną niebieską turecką, w dwóch cieniach. Frcndzlę 
z brzegu trzeba wysiepać i rzadko odziergać dla mocy. 
Ryc. 2 7 i ryc. 24 w N. 21 Tygodnika, przedstawia 
przykrycie robione na cienkiem płótnie, bawełną ponsową, 
ściegiem sznureczkowym i płaskim. Ryc. 2 7 daje próbkę

N. 87 — 88 Parasolik en tout-cas i ombrelka.

N . 2 9. Ubranie spacerowe. N. 40. Płaszczyk dla dziewczynki.
N . 41, Negliż. N. 42. Suknia z vetement princesśe.


